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W sprawie regulaminu 
wyborczego. 


„ Uważać formy życia politycznego za ska- 
Mieniate dogmaty, których nikomu naginać i 
ształtować nie wolno, byłoby równym nonsen- 
5em, jak osłaniać ciało suknią chłopięcą, choć 
Szłonki nasze rozrosły się i zmężniały, lub wię- 
MC żywotne szczepy dębowe w ciasnej donicy. 


loda roślinka w drzewo się rozwinie i rozsa- 


zi krępujące ściany. 
Podobnie, jak przepisy administracyjne i 
baragrafy prawa w biegu lat różnym ulegają 
zmianom, asymilując się do każdorazowej ewo- 
eyi stosunków, tak też ustawy i zwyczaje ży- 
Ma } olitycznego zmieniać się muszą według 
„magań chwili i narodowego rozwoju. To, co 
g przeżyło, wśród żywych nie ma już miejsca, 
A wszelkie gwałtowne wtłaczanie w stare ramy 
dowych stosunków musi prędzej czy później 
kończyć się katastrofą. Tej prawdy, nie za- 
brzęczy nikt. Uczy jej historya i fizyonomia 
Jcia bieżącego, a dla nas ostatni okres walk 
Wlitycznych: jest charakterystycznym drogoska- 

n w tym względzie. 

Iks Wyborczą. działalność naszą ujęto w roku 
8 w przepisy regulaminowe i wskazówki 
taktyczne, które niegdyś wystarczały nam zu- 
bełnie. Stosunki wonczas byly proste, indy- 
po talizm polityczny mniej jaskrawy, masy ludu 
ptulne i pozbawione samoistnego myślenia. 
Aragrafy i zwyczaje ówczesne zastósowano do 
larakteru chwili i nikt nie miał powodu ska- 


rzyć się na ich połowiczność lub błędność. Za- 
dawalmiały nas one jednak tylko tak długo, do- 
póki opierały się na fundamencie, z którego 
wyrosły. Dziś inny fundament, inni ludzie, 
inne prądy, a zatem dawne paragrały wystar- 
czyć nam już nie mogą. 

Myśl reformy obowięzującego nas dotych- 
czas regułaminu wyborczego oraz instrukcyi dla 
komitetów powiatowych nie jest bynajmniej 
nową. Rzucono ją kilkakrotnie na posiedze- 
niach komitetu prowincyonalnego, poruszano 
w dziennikach nie przywiązanych ślepo do skos- 
tniałego konserwatyzmu, powtarzano wreszcie 
uporczywie na zebraniach przedwyborczych 
w Księstwie i Prusach Zachodnich. Najsilniej 
jednak objawiła się dążność reformacyjna w cza- 
sach pamiętnej bnrzy poznańskiej, której echo 
dziś jeszcze rozbrzmiewa w organach wszystkich 
obozów. 

Po zapomnianych już bojach ultramontanów 
1 narodowców, oraz zagłuszającej swary do- 
mowe Bismarckowskiej kampanii, nastało w spo- 
łeczeństwie naszem życie bez wyrazistszych barw 
i sztandarów, nastała cisza bez gromów i wstrzą- 


śnień. Agitacya stronnicza zamilkła pod naci- 
skiem praw wyjątkowych, które, jak dzikie 


zwierzęta szarpać nas poczęły, a zebrania poli- 
tyczne ujawniały oblicze pogodne, nie zachmu- 
rzone wysiłkiem dążeń partyjnych. Niebawem 
jednak zmieniła się fizyonomia społeczna. 
Uśpione różnice polityczne budzić się poczęły 
do cnergicznego działania, żywioły demokraty- 
czne wyzwoliły się z kacków długoletniej sub- 
ordynacyi, powaga polityczna obywatelstwa wiej- 
skiego bankrutowała wraz z materyalnym roz- 
kładem ziemiaństwa, dyplomacya kół naszych 
poselskich rzuciła w szerokie warstwy ludowe 
ferment cksplodujący, miasta coraz zuchwalej 
wyciągały rękę po ster spraw narodowych, — 
jednem słowem jakiś elementarny ruch ewolu- 
cyjny dojrzewał, rósł i potężniał. W takich 
warunkach regulamin wyborczy mnsiał się ze- 
starzeć. Autorzy jego nie pomyśleli o ewentu- 
ainości dążeń emancypacyjnych, a solidarność 
narodową identyfikowali z  bezwzęlędnem 
posłuszeństwem naszych „młodszych braci“. 
Nie przypuszczali oni, że nadawanie tonu po- 
litycznego przez komitety może z czasem 
tak sytuacyą naprężyć, że obręcze regulaminu 
pękną pod naciskiem i dla tego wyposażyli wła- 
sna korporacyą :ı komitety powiatowe w mniej 
lub więcej wyraźne Imperatywy politycznej su- 
gestyi, zamiast przyznać im jedynie charakter 
rozjemczy i administracyjny. Nie wyszczególnia- 
jąc na razie tych wszystkich ustaw i przepisów, 
które ze względu na obecne położenie polity- 
czne uznać należy za błędne, przypominamy je- 
dynie $ 16 regulaminu, — paragraf w teraźniej- 
szych warunkach niebezpieczny. Mówi on mię- 
dzy innemi, że „komitetowi przysługuje prawo 
przedstawienia walnemu zebraniu powiatowenu 
kandydatów do krzesła poselskiego“. a tem sa- 
mem uprawnia władzę wyborczą do zamanifes- 


towania pewnego kierunku politycznego i wyzy- 
skiwania swojej powagi dla interesów własnego 
stronnictwa. Tam. gdzie zebrania przedwybor- 
cze zwołuje jedno stronnictwo, a uczestnicy ze- 
brania są wyznawcami jednego kierunku poli- 
tycznego, przedstawianie kandydatów przez wła- 
dze komitetowe, jest uzasadnione, a nawet po- 
Żąuaue. Tu bowiem między wyborcami a ko- 
mitetem panuje jednolitość przekonań, a kwes- 
tyę sporną stanowić mogą co najwyżej kwalifi- 
kacye osobiste kandydatów, które władzom ad 
hoc wybranym łatwiej rozstrzygnąć niż zwykłym 
wyborcom. U nas inaczej. Polskie zebrania 
przedwyborcze to walka kilku stronnictw poli- 
tycznych, które czekają na sprawiedliwy wyrok 
komitetu, aby następnie w imię solidarności na- 
rodowej podporządkować własne sztandary 
sztandarom zwycięzcy. Tu zatem komitet uni- 
kać powinien wszystkiego, co tylko narazić go 
może na zarzut stronniczośc, a zarzut taki 
z natury rzeczy zjawić się musi, jeżeli władze 
wyborcze wystną własną listę kandydatów. Ko- 
mitety wtedy jedynie liczyć mogą na zaufanie 
i posłuszeństwo wszystkich stronnictw, jeżeli nie 
zdradzą żadnych aspiracyi stronniczych — w prze- 
ciwnym razie rozbijanie zebrań i zrywanie soli- 
darności zamienić się może łatwo w chroniczną 
chorobę. 

Również ostatni ustęp paragrafu 16, opie- 
wający, „że komitetowi przysługuje prawo przy- 
bierania sobie do pomocy dowolnej liczby człon- 
ków* nasuwa wobec dzisiejszych stosunków po- 
ważne wątpliwości. Uczy nas doświadczenie, że 
frekwencya posiedzeń komitetowych jest bardzo 
nierówna, a zatem zdarzyć się może łotwo, że 
kooptacya opartą będzie na przypadkowej wię- 
kszości głosów w komitecie i nieodpowie rzeczy- 
wistej większości ani władzy wyborczej, ani wy- 
borców samych. Zmieniając na mocy kooptacyi 
fizyonomią swoją, roztacza komitet w około at- 
mosterę nieufności, a tem samem traci na po- 
wadze wobec wyborców. Nie mamy potrzeby 
uzasadniać teoretycznie fatalnych wpływów wła- 
dzy bez zaułania i powagi, — przypominamy 
tylko niedawną kampanią. Komitet był urągo- 
wiskiem. zebrania hecą prawdziwą. Oczywiście 
przyczyniła się do ivytacyi i naprężenia tradycyjna 
forma obliczania głosów przez „itio in partes“. 
Dyferencye liczbowe były tak niewielkie, tłok 
na sali tak znaczny, że werdykt sędziów, roz- 
strzygający o zwycięztwie tego lub owego stron- 
nictwa, musiał z natury rzeczy budzić wątpliwo- 
ści pewne. Nie posądzamv ławników zebrań 
pamiętnych o złą wolę, nie posądzamy ich ani 
na chwilę o fałsz świadomy, popełniony w in- 
teresie stronniczym, ale zwracamy uwagę na 
sceptyczne opinie, które w takich warunkach 
pojawiać się muszą. Znamy poważnego obywa- 
tela z najwyższej iuteligencyi, który po słynnej 
kampanii Bazarowej oświadczył, że nie byłby 
nigdy odważył się rozstrzygnąć werdyktem sta- 
nowczym o większości ówczesnej. 

[tn zatem reforma jest nieodzownym wa- 


2. 


runkiem naprawy stosunków naszych. Wią- 
zankę tych obserwacyi poddajemy światłej ro- 
zwadze władz komitetowych z zamiarem służe- 
nia i nadal uczciwą radą, podyktowaną jedynie 
interesem narodowym. 
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Nowe leczenie dyfterytu. 


We wrześniu r. b. zakomunikował dr. Rowe 
z Paryża w imieniu instytutu Pasteura, że na 
mocy licznych doświadczeń odkryto nową me- 
todę szczepienia dyfterytu, która nader pomyślne 
wydała rezultaty. Niebawem wieść ta rozeszła 
się po całej: Europie i wszystkie powagi lekar- 
skie zainteresowały się odkryciem, polegającem 
na wstrzykiwaniu surowicy krwi końskiej oso- 
bom nawiedzonym krupem lub  dyfterytem. 
Nowa metoda miała zabezpieczać od krupu i po- 
wstrzymywać jego rozwój u osobników już nim 
dotkmętych. Dziś w wszystkich nieomal klini- 
kach francuzkich i niemieckich poczyniono próby 
z środkiem zalecanym przez dr. Roux, a rezul- 
taty są podobno wręcz zdumiewające.*) „Fi- 
garo“ paryzki otworzył składki na budowę wiel- 
kiego laboratoryum w celu przygotowania wiel- 
kich zapasów surowicy, a w przeciągu 16 dni 
zebrano przeszło 200,000 franków. Nauczeni 
smutną historyą „Kochiny* nie przesądzamy cu- 
downości nowego środka, ale sądzimy, że czy- 
telników naszych zainteresują interwiewy, które 
w sprawie tej podaje „Echo de Paris“. Oto 
co powiedziano redaktorowi tego dziennika 
w szpitalach, w których już leczono krup i dy- 
fteryt podług nowej metody : 


W szpitalu „Des Enfants Malades‘ 


W lutym r. b. dr. Roux poraz pierwszy 
zastosował tutaj swój wynalazek.  Doświadcze- 
nia wszakże odbywały się tylko wobec przy- 
puszczonych do tajemnicy lekarzy, | chciano bo- 
wiem utrzymać wynalazek w sekrecie aż do kon- 
gresu medycznego w Budapeszcie. Dyrektor 


*) W Poznaniu próby te prowadzą: dr. Drobnik, 
dr. Szuman, dr. Grodzki i dr. Pauli. 


PRZEGLĄD POZNANSKI. 
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szpitala „Des Enfants Małades*. dr. Mongin 
oświadczył: „Przeciętna cyfra umierających na 
dyfteryt była dotychczas 16—75 proc., stoso- 
wnie do wieku, od noworodków do lat piętna- 
stu. Od początku września leczymy metodą 
dr. Roux. Otóż na 60 przyjętych do szpitała 
dzieci dotkniętych dyfterytem (od 1 do 25 wrze- 
śnia) zmarło tylko 7. Zaznaczam przytem i to 
zaznaczam z naciskiem, iż owe siedem dzieci 
zmarło z chorób postronnie od dyfterytu roz- 
winiętych. Jednem słowem mogę oświadczyć, 
iż w przeciągu września wszystkie dzieci do- 
tknięte dyfterytem zostały uratowane od śmierci. 
Dr. Roux codziennie odwiedz» nasz szpital: 
rzadko bowiem daje się wyręczyć, chcąc zbierać 
własne spostrzeżenia.  Szprycka przez niego 
używana do zastrzykiwań jest jego pomysłu: 
jest nieco większą od szprycki Pravaza. Ukłu- 
cia dokonywa w pachwinie, a podlegające temu 
dzieci prawie żadnego nie doznają bólu. Po 
dwudziestu czterech godzinach (i to co najwy- 
żej), chore dziecko traci gorączkę, a w dzień 
później — charakterystyczne dyfteryczne błonki 
znikają w krtani, dziecko oddycha swobodnie i 
szybko wraca do zdrowia.“ 


W szpitaln „Trousseau'. 


Tutaj zaledwie od dni kilku dyfteryczne 
dzieci podlegają leczeniu nową metoda. Dr. Roux 
opierał się stosowaniu swej metody, niezupełnie 
będąc jeszcze pewnym rezultatów. Zniewolony 
naleganiami uległ i rezultaty okazują się w szpi- 
talu -„Trousseau* równie zadawalniające jak 
w szpitalu „Dcs Enfants Malades“. „Skutki za- 
stosowania metody dr. Roux są wprost cudo- 
wne — powiada dr. Valet, zastępca dyrektora; 
— mieliśmy codziennie kilka wypadków śmierci, 
z chwilą zaś wprowadzenia nowej metody, nie 
zmarło ani jedno dziecko dotknięte dyfterytem. 
Przed trzema miesiącami córeczka moja uma- 
rła na krup, a dzisiaj widzę, jak wszystkie 
dzieci dotknięte tą chorobą, powstają z niej 
uleczone...* 


U prof. med., dra Dieulatoy. 


Ze względu na stanowisko, zajmowane 
w świecie naukowym, zdanie dr. Dieulafoy jest 
wielkiej doniosłości. „Oświadczam bez wahania, 
iż wynalazek dra Roux uważam za doskonały 
i godny największego uwielbienia, tak co do 
samej metody jak i jej rezultatów. Jest to 
najświetniejszy objaw ewolucyjny nieśmiertelnych 
teoryi Pasteura, które stanowią grunt do coraz 
dalszego rozwoju zdobyczy na tem polu. Że 
dyfteryt został pokonany przez zastosowanie 
metody dra Roux wiedziałem również. jak wielu 


| MOGIŁA. 
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(Ciąg dalszy.) 


Wówczas we wsi, liczącej przeszło półtora- 
sta osad naczelnik zebrał mężczyzn na pole i oto- 
czonych wojskiem kazał wobec innych rozcią- 
nać obnażonych po kilkunastu na ziemi i, do- 
dawszy do każdego po dwu kozaków, ćwiczył 
dotąd, póki nie wymógł podpisu na przyjęcie 
galicyjanina. Niektórym dostało sie więcej niż 
po 200 nahajek. Takie egzekucye praktyko- 
wały się w kilku miejscowościach. W Cho- 
roszczyźnie.,. i 

Słuchałem uważnie tej historyi, oparty 
o ścianę. Nie jestem chłopomanem, nie rozczu- 
lają mnie przepocone magiery, ani zabłocone 
buty,... Ale pomyśleć tylko... Jakaś czcigodna 
ręka przelała na papier to żałosne opowiada- 
me, ten gorzki ból, tę pohańbioną myśl gar- 
steczki ludzi, którzy w niesłychanym ucisku, 


moich kolegów, przed kongresem w Budapesz* 
cie; próba tej metody zastosowana w szpitalach 
przekonała nas skutecznością swoją. Nie umiem 
wypowiedzieć, do jakiego stopnia jestem Z% 
chwycony pewnością metody, z jaką dr. Roux: 
przystępował do zamierzonego celu. Ileż usil- 
nej pracy zużył on, by odkryć toksynę, czyli 
wydzieliny mikrobów dyfterycznych! Dr. Roux 
prowadził swe prace samodzielnie, jakkolwiek: 
pamiętać należy. iż pracy tego rodzaju oddawał | 
się znakomity niemiecki uczony dr. Behring. 
Po odkryciu toksyny dr. Roux nowe począł czy* 
nić. wysiłki i odkrył antitoksynę, t. j. zbada- | 
wszy naturę trucizny, znalazł na nią radykalny 
środek leczniczy. Odkrycien swojem dr. Rouš 
stanął w pobliżu wielkiego swego mistrza, Par 
steura. “ 


U dr. Hucharda. 


„Co mysłę o wynalazku dra Roux?... Zda- 
nie moje będzie tem bezstronniejsze, że jestem 
lekarzem a nie bakteryologiem. co ma swoje 
znaczenie. Znam głębokość wiedzy, chłodny 
rozum i skromność dra Roux: otóż ręczyć mog 
w całem znaczeniu tego wyrazu, iż człowiek tak 
wyjątkowej nauki i uczciwości, jak on, nigdybj 
się nie zdecydował zawiadomić o uezynionem 
przez siebie odkryciu, gdyby nie był zupełnie 
pewnym swego twierdzenia. Mam najgłębsze 
przekonanie, iż przyszłość medycyny spoczywa 
jedynie w bakteryologii. Z tej zasady utworzy 
się nowa i jedyna terapeutyka, do czego przy” 
czyni się wynalazek dr. Roux. Tak, z najwyż 
szem uwielbieniem zaznaczam, iż medycyny 
wczoraj jeszcze bezsilna wobec dytterytu, dzis 
zdolną jest nietylko nim zawładnąć, lecz bezpo- 


wrotnie go wytępić. Obecnie jest to tylko 
kwestya pieniędzy. Dla otrzymania bowien! 


antidyfterycznej surowicy, t, j. krwi z konia ză 
szczepionego, trzeba znaczniejszego nakładu, niż 
owe 40,000 franków, które wpływają za po- 
średnictwem prasy. tarczą one na pierwszą 
chwilę, lecz zważywszy na ilość zapotrzebowań, 
których świat cały żądać będzie od instytutu 
Pasteura, potrzeba krówi! A z taką łatwością 
mogliby ich dostarczyć ci lekkomyślni marno- 
trawcy, bawiący sig w ohydną igraszkę bezsen- 
sownego przelewania krwi byków czy krów 
w urządzanych w tym celu cyrkach!* | 


U prof. med. dra Gernają $ce. 


Entuzyazm nie jest bynajmniej właściwością ` 
charakteru tego potentata świata medycznego: 
Tyle widział on już w życiu, iż stał się niesły* ` 
chanie ostrożnym w wydawaniu opinii, zwła- 
szcza O rzeczy przez siebie niedostatecznie zba 


wśród pokusy, w stadzie nędzników i głupców 
ufają aż do śmierci, że przysiędze, jakiejś cno- 
cie czy prawdzie należy wiary dochować. Tę 
myśl składał przy blasku płomyka gazu wyzy- 
skiwany zecer, przenosił ją jako zabroniony 
towar jakiś szlachetny mistyk, jakiś nieznany 
a na Śmierć gotowy wyznawca swojej idei. 
I przyszła na miejsce przeznaczenia, tam, gdzie 


chciało marzenie prawych i „in tenebris lux 
lucet“... 
Właśnie, (wciąż stojąc pod okienkiem), 


przychodziłem do tak melancholijnych refleksji, 
gdy nagle stała się rzecz, krótko mówiąc, stra- 
szna i niesłychana. Jak piorun z nieba zleciały 
na mój kark, ramiona, żebra, biodra, plecy i koł- 
nierz, niewidzialne barbarzyńskie kułaki, schwy- 
ciły mię w różnych miejscach, jak obtęgi, wy- 
winęły mną w powietrzu, niby szczotką do czy- 
szczenia butów i w ciągu nadzwyczaj krótkiego 
przeciągu czasu wniosły mię do izby. Cały ten 
proces wybuchnął i odbył się tak szybko, że 
zaledwie zdążyłem zamknąć oczy i pomyśleć: 
— Aha — nadeszła chwila! Trzeba bę- 
dzie, zdaje się, trzasnąć kopytami i wyzionąć 
ducha w ofierze „za szybkie, pomyślne i zu- 
pełne zrusyfikowanie tego kraju*... 
Otworzywszy oczy, ochłonąłem cokolwiek. 
Otaczała mię wprawdzie grupa pąrobków z gro- 
źnemi minami i pięściami, wymownie ulokowa- 
nemi na moim karku, ale nie miała zamiaru 
odbierać mi życia bez sądu i natychmiast. Po- 


prostu te chamy stały i patrzyły na mnie — 
— no i ja również stałem i patrzyłem na nich. 

Koniec końców rzekłem pierwszy : 

— Dobry wieczór, chłopcy!  Cóżeście mię 
wnieśli do izby tak ostrożnie, jak koszyk z ja 
jami? 

— My takie jaja, co pod okna my łażą i podpa 
trują nieraz tłuczemy ¿veš /— zaśpiewał jeden z gro- 
madki, mrugając ku mnie lewem okiem bez cie- 
nia uczuć przyjaznych. 

— Przez szyby to tylko złodziej może zaglą- 
daś, a ze złodziejem to jest krótka sprawa, 
— rzekł drugi, patrząc obojętnie na koniec mo- 
jego nosa. 


— Piechotny... jąkier... 

Stary chłop wyjął skądś grubą księgę, po- 
dobną do mszału, rozłożył ją nabożnie i zaczął 
czytać: 

— „Boże, wszystkich wiernych Pasterzu 
i Rządco, wejrzyj dobrotliwie na wszystkie stany 
państwa ruskiego“, (to ruskiego wymówił 
z ogromnym naciskiem), „i królestwa polskiego 
i łaski im swojej miłościwie udziełaj, aby wszy- 
scy we wszystkiem ku dobru powszechnemu 
zmierzali i z drogi prawdy Twojej nie zbaczali...* 
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danej i wypróbowanej. Z tego, co wie o meto- 
dzie dr. Roux, przyznaje mu zasługę, zastrze- 
Bając wszakże, iż sława, jaką może zdobyć, na- 
€ży się, jeźli nie w równej mierze, to w zna- 
cznej części niemieckiemu nuczonemu, dr. Beh- 
Imgowi, oraz kilku innym specyalistom tak fran- 
cazkim. jak niemieckim, 


tassato. Wszyscy ci uczeni, niewyłączając 
Roux, zawdzięczają możność swych badań 
ha dyfterytem i krupem uczonemu niemiec- 


kiemu, Loefflerowi, który w r. 1883 odkrył i 
opisał zarazki tych chorób; Loeffler zaś miał 
poprzedników na tem polu, z których najwybi- 
p emi są dwaj niemcy: Klebs i Aertel. 
każdym razie wiadomo jest powszechnie po- 
między lekarzami, iż dr. Roux, od lat blizko 
Ośmiu zajmujący się dyfterytem i krupem, jest 
lajznakomitszym specyalistą tych chorób, jeżeli 
więc ochronne ich szczepienie nie jest marze- 
niem i niedościełą utopią, to wierzę, iż nie kto 
inny, tylko dr. Roux urzeczywistnić ją może.* 


Mizoneizm. 


Umysł ludzki jest tego rodzaju, że skoro 
tylko jakiś wynalazek, jakiś pogląd nowy, pchnąć 
ma świat na nowe tory — wówczas ten biedny 
Umysł póty się wytęża i męczy, póki nie przed- 
stawi sobie rzeczy samej w jak  najciemniej- 
szych kolorach — a jej wynazców jako wrogów 
nieprzejednanych — ludzi dzikich, co z głębi 
serca nienawidzą tych wszystkich, którzy śmią sta- 
wiać pewne w ątpliwości. 


= Zdanie to współczesnego uczonego i filozo- 
fa  woncuzkiego jest pewnikiem, stwierdzonym li- 
cznemi przykładami i własnem doświadczeniem. 
~ Rozpatrując się bowiem w dziejach reform 
! wynalazków, widzimy z jaką siłą zwalczać mu- 
siał geniusz jednego człowieka siłę opozycyjną 
I przesądy opinii publicznej. Z uśmiechem po- 
lifowania czyta się protest bawarskich lekarzy, 
Zaniesiony przeciw pierwszym usiłowaniom za- 
prowadzenia kolei żelaznych w Niemczech. „Po- 
róże w wagonach, pchanych siłą pary, tak brzmi 
ów protest, winny być wzbronione w interesie 
»ezpieczeństwa publicznego, gdyż  wstrząśnienie 
zbyt gwałtowne może przyprawić podróżników 
0 delirium furiosum. Nawet rzut oka na loko- 
motywę w rozpędzie — wywołać może podo- 
ne wstrząśnienie mózgowe“. Dziś śmiejemy 
SĘ z tych uwidzień, śmiejemy się z przesądów 


a nawet japończykowi- 


przodków naszych, bo zrośli z tradycyą odpy- 
chali w pobożnem uniesieniu wszelkie, choćby 
najzbawienniejsze reformy, dla tego tylko, że 
one sprzeciwały się właśnie tej tradycyi. Ale 
czyż dzisiaj jest inaczej? Z końcem dziewiętna- 
stego stulecia — otrzaskaliśmy się wprawdzie 
z wynalazkami — ale czyż żywimy przyjazne uczu- 
cia dla apostołów nowych idei? 

W naszem mniemaniu — to zawsze będą 
wichrzyciele i szaleńcy, których jakimbądź spo- 
sobem zmiażdżyć trzeba, byleby tylko nie zakłó- 
cali błogiego i wygodnego nam spokoju. 

Czemże się więc da wytłumaczyć ta niechęć 
opinii publicznej do wszelkich reform? Otóż 
problemat ten rozstrzygnęli włoscy uczeni, szkoły 
Lombrosa. Zauważyli oni, że dusza ludzka mi- 
tuje się w tradycyi i nawyknieniach — i z tego 
to powodu odrzuca wszelkie nowości. 

Zamiłowanie to, ochrzcili mianem skiada- 
jącem się z dwóch słów greckich „Mizoneijzm* 
— czyli „wstręt do nowości“. Cały świat za- 
pełniony jest mizonejstami. Są to ludzie, co 
po części w dobrej wierze trzymają się po- 
glądów, odziedziczonych po przodkach — ludzie 
z całą energią odpychający wszelkie zmiany, dla 
tego tylko, że one sprzeciwiają się ich nawy- 
knieniom. 

Nie zgłębiają oni prawdy i słuszności no- 
wych poglądów, ale odrzucają je natychmiast 
z obawy, aby im nie zamąciły spokoju. Jeżeli 
fakt jakiś zaskoczy ich niespodzianie, jak, daj- 


my na to, kolej żelażna, bicykl i t. p. wy- 
nalazki, a faktowi temu zaprzeczyć niepodo- 


bna, ponieważ rzeczywistość stała się uwidocz- 
nioną i namacalną — wtedy rodzi się w nich 
chęć nieprzeparta wyszukiwania wszystkich złych 
stron i skutków, jakie za sobą wynalazek po- 
ciągnąć może. — Gdyby na świecie istniały 
tylko podobne umysły, ludzkość składałaby się 
z samych zacofańców, z tych szaleńców,, co 
biorą: w głębokim obłędzie widnokrąg własnych 
oczu za Świata krawędzie“. W takim razie 
wszelki postęp byłby wykluczony. 

Ale psychologowie włoscy zanważyli tak- 
że, że istnieją równocześnie umysły otwarte, 
które dokładnie zaznaczają pewną dążność po- 
stępową i zrywają łatwo z przeszłością, aby 
wejść na nowe tory w śłady za wynalazcą. 
Tworzą oni rodzaj straży przedniej — za którą 
postępuje orszak snobów i ciągle powiększająca 
się liczba wierzących. 

Zapewne — czasami dozwolonem jest być 
mizoneistą, gdyż bywają nowości śmieszne i nie- 
dorzeczne, ale mizoneizm bez pobłażliwości, mi- 
zoneizm zaślepiony w zamiłowaniu do starych 
zwyczajów i poglądów, mizoncizm  potępiający 
z góry czyny i zapatrywania nowatorów jest 
oznaką miernoty umysłowej i małodnszności. 


Czyż bowiem inaczej określić można prez- 
śladowanie zwiastunów nowych idei i ślepe przy- 
wiązanie do przestarzałych poglądów.dlatego tylko, 
że one stały się naszem nawyknieniem, z któ- 
rem nam wygodnie?! 
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|-EŚNE SZUMKI 


Geo nad wodą kwiatki rosną, 
Jeden z drugim gwarzy, 
Każdy z nich się cieszy wiosną, 
O swem szczęściu marzy; 
Woń nad kwiatów tych kobierce 
Tąk się wznosi mile, 
(zyliż tobie, —,hiedne serce, ` 
Wrócą szczęścia chwile? 


Pełne słońca drzew korony, 
Dzień już ledwie dyszy, ° 
Każdy kwiatek już stulony, 


Strumyk szemrze ciszej - 
Na gałązkach pośród liści 


Ptaszki cicho nucą .... 
Och! . . . Marzenie, czyż się ziści? 
Dawne sny czy wrócą? 


Światłem bładem już się mieni 

Błędny, ognik w jarze, 

Zimne światło hez płomieni 

Zmika gdzieś w oparze. 

Na gałązce mchn zawiśnie, 

Zadrzy przy kalinie 

Chwilka szczęścia ledwie błyśnie, 
Już i zaraz minieł 


Noc na ziemię już opadła, 
Mrok panuje szary, 

Widzę pośród drzew widziadła 
Jakieś cienie .. . mary — 

A na niebie gwiazdka drząca 


Zauważyłem, że czyta zupełnie inaczej. 
oprzednio z nielegalną brosznrą byłe mu da- 
eko poręczniej, wysławiał się doskonale po pol- 
sku, najtrudniejsze wyrazy wypowiadał płynnie 


I czysto. Później, wodząc palcem po tej książce 
do nabożeństwa, udawał ołupiego, sylabizował 
mozolnie, bąkał, stękał, umyślnie przekręcał 


Zwyczajne słowa. 

— My sobie tu czytamy takie modlitwy, 
panie żołnierzu, — rzekł do mnie z dobrodu- 
Sznym uśmiechem. 

— A widzę... 

— Skądeście też, panie żołnierzu ? 

— Jestem z Wieprzowodów. Chodziłem 
bo dworach z pytaniem, czy gdzie nie wezmą 
sołdatów do żniwa. 


— Z Wieprzowodów? —- powtórzył pyta- 
jaco starowina. 
— Ehe. Jestem Polak. Z musu odsłu- 


śuję wojskowość. Szedłem drogą tamtędy od lasu, 
usłyszałem szczekanie psów i zboczyłem tu do 
was, bomi bardzo się pić chciało. Dajcież mi złaski 
swojej półkwarcie wody, napiję się i pójdę da- 
lej, a wy czytajcie sobie z Bogiem tamtę ksią- 
żeczkę. Nie macie się czego obawiać, ja was 
hie zdradzę 

— Jakąże to niby książeczkę? — zapytał 
stary lis, przybierając minę jeszcze głupszą. 

— Tamtę o Gubaniewie i Kutaninie.,. 

— Tak jakoś gadacie, panie żołnierz, że 
hic nie mogę zrozumieć. Czegóż wy od nas 


chcecie ?  Słyszyta, przecie chłopcy, że cięgiem 
plecie: czytajcie książeczkę... 
, — A cóż nie mamy słyszeć? 
— odpowiedzieli chórem. 
tsiadłem na ławce pod oknem i zamil- 
kłem. 

Okropną rzecz rozsiali pośród nas ci mo- 
skale: między jednym adrngim człowiekiem na- 
stawiony jest, dzięki im, puginał zdrady, nieu- 
fności i podłej trwogi, w oczach siedzi trucizna 
podejrzenia, a cała nasza mowa stała się wy- 
razem jednego uczucia: obłudy. Czemże mo- 
głem udowodnić tym ludziom, że nie jestem 
szpiegiem? Czy jest na ziemi i niebie taka 
świętość, którejby ci wrogowie w ich oczach nie 
zdeptali nogami, ałbo nie uczynili przedmiotem 
handlu? A czyż mogłem odejść ztamtąd przer- 
wawszy im czytanie świętej historyi i zostawia- 
jąc po sobie wspomnienie wroga?  Chwyciła 
mię za gardło taka zażarta mściwość, jakiej 
nigdy jeszcze nie doświadczyłem w życiu. Za- 
cząłem rozpowiadać o wszystkiem, com wiedział, 
a więc: o unii, o prześladowaniach, krzywo- 
przysięstwach, wylanej krwi, o tem, jak być po- 
winno... 

Kiedy zacząłem mówić o tem, 
winno, oni wspomnieli... o Polsce. 

Co to jest Polska ? Grupa etniczna, respu- 
blika demokratyczna, rozwój. „przemysłu... Tak, 
tak... Stał człowiek na przyzwoitem stanowi- 
skn klasowem, a teraz zacznie brać w rachubę 


Słyszymy ! 


jak być po- 


wyobrażenia i mgliste przeczucia bezklasowych 
chłopów... No! — ale słyszałem przecie na wła- 
sne uszy wyrazy tych marzeń, tych tęsknych 
przeczuć i — do cholery! — łzy mię duszą... 

Musiałem gadać przekonywająco, skoro mi 
tacy ostrożni ludzie zaufali. Nie odrazu się to 
jednak stało. Stary najdłużej trzymał się nie- 
ufnie. Wpatrywał się we mnie wzrokiem bez- 
czelnie badawczym, coś żuł, mruczał pod no- 
sem, ciągle wspominał o pańszczyźnie i o daro- 
waniu, wówczas nawet, kiedy młodsi już mię 
przyjaźnie rozpytywali. Nareszcie zmiękł i on. 


„, — Tak to tak.. — zamruczał, Nie co 
innego se myślał i ten... Kościuszek. Zna- 


cie go? 

Zasłaniając sobie usta jedną ręką, drugą 
wskazał na obrazek, wiszący nad łóżkiem 
w ciemnym kącie między świętemi bohomazami. 

Z każdej zmarszczki pergaminowej twarzy 
dziada śmiał się figiel, a w oczach świecił ja- 
sny, przenikliwy rozum. 


— My se ta sukmaniarze jesteśmy, a prze- 
cie swoją rzecz wiemy.  Jużci jakby on był za 
JE ia granicę tożo wygnał, toby teraz ba- 
tami ludzi nie rżnęli. 

Zacząłem się żegnać z temi ludźmi i po- 
prosiłem, aby mi dali kogoś, coby mi wskazał 
drogę do Wieprzowodów. Starzec zaczął wo- 
łać na wnuczka, drzemiącego na skrzynce przy 
łóżku : 

— Pietruś! słyszysz, Pietruś ! 


PRZEGLĄD PCZNANŃSKI. 


30 


— 


Tak cudownie świeci 
Duch jak orzeł w stronę słońca, 
Czyliż kiedy wzleci?! — 


Czar 


Książka St. Koźmiana 0 1863 r. 


(Ciąg dalszy). 


Hotel Lambert polecił p. Kożmianowi, aby 
udał się do Langiewicza, przedłożył mu poło- 
żenie zewnętrzne, radził mu unikać rozbicia 
(prawdopodobnie Langiewicz i bez rady p. Ko- 
żmiana wolałby nie być rozbitym) i umocnił 
go w stanowczem zachowaniu się wobec Miero- 
sławsktteo. Prócz tego miał p. Koźmian zdać 
sprawę Iotelowi e z wrażenia, jakie na 
nim wywrze Langiewicz i ze stanu jego obozu. 
Dziwnie wygląda ten ITotel Lambert, powierza- 
rzający badać stan obozu niewojskowemn. 

Pojechał więc p. Koźmian do Gossery ra- 
zem z ks. Kustachym Sanguszką, który zamice 
rzał ofiarować Langiewiczowi wierzchowca (czy 
ofiarował niewiadomo — może się rozmyślił). 
Obóz nie podobał się p. Kożmianowi: jedynie 
oddział żuawów Rochebruna znalazl niejakie 
jego uznanie.  Langiewicz słuchał p. Koźmiana 
„Z uwagą i uprzejmie". Mierosławskiego obie- 
cad. w razie gdyby -się pokazał, rozstrzelać. 
Był pewnym zwycięstwa, sądził, że oczyści za 
parę dni krakowskie z moskali. Uwagi p. Ko- 
Zmiana co do unikania stanowczej rozprawy nie 
podzielał. Nie popam p. Koźmiana i Włady- 
sław Bentkowski „który znał teoretycznie a także 
nieco praktycznie prawdziwą wojnę“, przy Lan- 


giewiczu zaś pełnił obzwiązki Szefa sztabu. 
Zapewne, że p. Koźmian miał słuszność, ale 
przecież, jeżeli rzeczywiście tak radził. dziwnie 
wyglądałby ów dyktator. dowódzca wojskowy, 
przyjmujący rady Koźmiana co do działań 


wojennych. Taka to była ita dyktatura, którą 
chciano rządzić z Paryża za pośrednictwem pana 
Kożmiana. 

Czy jednak p. Koźmian nie myli się co do 
treści swej rozmowy z Langiewiczem, czy nie 
zawodzi go pamięć. której wogóle trudno wy- 
magać po tylu latach? Langiewicz z rozmowy 
tej wydaje się pyszałkiem, a przecież sam pan 
Koźmian podnosi jego skromność. Trudno do- 
prawdy uw erzyć, aby z garstką swoją myślał 
on oczyścić krakowskie z przemagających sił 
nieprzyjaciela, z sił do tego regularnych i po- 
siadających armaty. Gdyby tak sądził pier- 
wszy lepszy powstaniec, który ledwo prochu po- 


wachał i niemiał wyobrażenia o sztuce wojsko- 
wej, byłoby to usprawiedliwionem. Ale wszakże 
Langiewiez, człowiek dojrzały, odbył szkołę woj- 
skową, był poprzednio porucznikiem wojsk re- 
gularnych i cieszył się wysokiem uznaniem Ga- 
ribaldiego jako jego żołnierz, był wreszcie pro- 
fesorem artyleryi w Cuneo. 

Mamy nawet na to dokument, że pamięć 
zawodzi p. Kożmiana, a co najmniej, że mo- 
żemy z czystem sumieniem wyrazić wątpliwość 
co do autentyczności szczegółów jego z Langie- 
wiczem rozmowy. Dokumentem tym jest list 
Langiewicza przytoczony przez J. Nep. Janow- 
skiego. *) Oto z niego wyjątki: 

„Nigdy nie przyszło mi na myśl sięgać po 
najwyższą władzę. Jak wszędzie tak i w Go- 
ssery zajęty byłem uzbrajaniem, ubieraniem 


i wyżywieniem obozu i rozszerzeniem powstania. 


narodowego. Wtem nagle przybyły do mego 
obozu osoby, z którymi nigdym nie miał sto- 
sunków. które miały dobrą w kraju reputacyą 
i inne, o których przynajmniej me złego nie 
wiedziałem.“ Przedstawiały one Dangiewiczowi 
konieczność dyktatury z różnyyh powodów. 


Dwa z nich uznał Langiewicza za trafne: „po- 
trzebę usunięcia szkodliwych wiehrzeń krakow- 
skich”, a mianowicie Mierosławskiego i potrzebę 


nadania Rządowi narodowemu formy widomej. 
Langiewicz nie chciał uledz naleganiom. ale 
w końcu uległ. „Czułem i wiedziałem — pisze 


dalej — że jak cała moja służba krajowa tak 
i przyjęcie dyktatury było z mej strony ofiarą. 
Wiedzialem bowiem i publiczute to wypowie- 
dzi łem, że Moskwr takie siły zgromadzi, tak 
często obóz dyktatoryabty będzie atakować, iż go 
musi zmiszezjyć, Wiedziałem, że mój tak zapra- 
wionv w boju hufiec, tak mozolnie zebrany 
i utrzymany, tak zbratany zemną biedą i bo- 
jami, prowadzę na niezawodna zdyładę | że 
moją reputacyę wojskową skompromituję... 

Jakże odmiennie wyglądają AGM 
Langiewicza w jego liście od tego, co nam 
p. Koźmian do wierzenia podaje. Langiewicz 
robił ofiarę dla owej niepraktycznej idei wido- 
mego rządn, o który tak chodziło konserwaty- 
stom, który pokutował wciąż u p. Koźmiana. 
Nietylko nie był pewnym zwycięztwa, ale czuł, 
że prowadzi swój bufiec na zagładę, 

Wobec dwóch wprost przeciwnych sobie 
świadectw, któremu wierzyć? Owa pewność 
zwycięstwa — włożonaw usta Langiewiczowiprzez 
p. Koźmiana, uderza brakiem wszelkiego roz- 
sądku. zakrawa na lekomyślność do niedarowa- 
nia u człowieka obeznannego z rzemiosłem wo- 
jennem zeznanie własne Langiewicza jest 


*) Moja korespondencya z księciem Władysławem 


Gzartoryskim. Paryż. 1864. 


tak logiczne tak*proste i naturalne, iż nie m0- 
żna przypuszczać, aby mógł my śleć inaczej; 
Co więcej, Langiewicz list swój pisał za świeżej 
pamięci — p. Koźmian odgrzebuje swe wspom- 
nienia po 31 latach. Niech więc daruje, Że 
więcej wierzymy Langiewiczowi. 

Złośliwy krytyk mógłby zauważyć, że pan 
Koźmian daje czytającym do zrozumienia: gdyby 
Langiewicz mnie słuchał, byłaby utrzymała się 
dyktatura, inny obrót przyjęłoby powstanie. 
Ale my nie chcemy być złośliwi, pewni, iż r02- 
sądek p. Koźmiana nie pozwala mu wierzyć 
aby w tych okolicznościach mogło czekać Lan- 
giewicza co innego, jak zniszczenie jego od- 
działu. 

Raport p. 
Langiewicza był pochlebny, 


Koźmiana z pobytu w obozie 
co mu p ózniej za- 


rzucano. Tłomaczy się tem, że go niezrozu- 
miano, że on chwalił Langiewicza, a nie po- 


wstanie i oddziały zbrojne, „co do których nie 
miał nigdy najmniejszego złudzenia”, 

Upadek Langiewicza Źle oddziałał 
granicę i na cesarza Napoleona. a 
tajny rząd narodowy. 


na za- 
ustalil 


J 


Metternich bawił w Wiedniu. Donoszono 
ztamtąd, że miał dwugodzinną konferencyą z ce- 
sarzem. Napoleon przystawał na konferencyą 
ośmiu mocarstw kongresu wiedeńskiego z roktt 
1815, ale wolałby co do kwestyi polskiej za- 


wrzeć osobny traktat między Anglią, Francyż 
i Austryą. W Wiednin mniej ufano polityce 
francuzkiej, liczono więcej na Anglią.  Austrya 


zresztą obawiała się, iż spadnie na nią cały cię- 
żar wojny nietylko z liosyą, lecz i z Prusami. 
Metternich miał pozostać do końca miesiąca, 
Larę i już 23 marca powrócił do Paryża. 

Galicya tymczasem stała się podstawą ope- 
racyjną powstania. 

Pawel Popieł usłyszał w Paryżu to samo. 
co Wodzieki, a chociaż „jak każdy rozumny 
człowiek, ubolewał i potępiał powstanie”, zache- 
cał do jego poparcia, chciał nawet, aby cala 
szłachta polska podpisała manifest, przystępu- 
jąc do walki z Rosyą (znów oryginalna by- 
łaby konsckwencyal) Synowi swojema pozwolił 
wstąpić w szeregi powstańcze. 

P. Koźmian wysoko ceni Popiela, choć go 
nazywa „chwiejnym w zdaniu“. Jeżeli więć om, 
„którego tylko o zbytnią wstrzemięźliwość mo- 
żna było oskarżać“, wypowiadał takie zapatry- 
wania, nic dziwnego, że musiały one wpłynąć 
i na grono krakowskie.  Sprzeciwiało się ono 
wprawdzie myśli akcesu całej szlachty, ale zo- 
stało wciągnięte do utworzonej w Galicyi orya- 


peses- arem a A oO A W O O AGGA 


— Hy? — mruknął chłopak, przecierając | 
oczy. 

— Pictruś, chodzi tu.. 

Dwunastoletni pędrak zbliżył się do dziadka, 
który wskazywał na mnie palcem i mówił: 


— Pietrek — widzisz go? — Sołdat... 
— [hy .. 
— Moskal. 
Ale moskal! Po polsku gada. 
— Po polsku gada. podlec, a po moskiew- 
myśli. 
— Ij — stulcie gębę! 
się zabawnie i chichotał. 
ojciec w jakiem woj- 


stary wykrzywiał 
— Pietruś. — twój 
służył 7 
Niby nie wiecie? — 
A twój stryjek ? 
No! w moskiewskiem. 
A dziadek, niby mój ojciec ? 
Dziadek! To się pradziadek nazywa. 
Pradziadek w polskiem. 

— A ty w polskiem będziesz służył ? 


sku 
— W moskiewskiem. 


— W polskiem. 


— Chi, chi, chi... A i będziesz źgoł mo- 
skałów ! l 

— będę! > 

— Jezusienku! Za co? 

— A bo to ony tatusia nie zeprały 
kijamy? 


— Ch, chi, chi... 


— Nie boicie się uczyć malca takich rze- 
czyć — zapytałem. Wygada się przed złym 
człowiekiem i biedę wam na kark sprowadzi. 

— Jabym się ta i bał, ale kiedy mi się 
już i nie chce strachem se głowy zaprzątać na 
starość. Jużciż ostrożność — pierwsza rzecz, 
ale ta i mój wnuczek nie kukulka. Wie on 
dobrze, co do kogo gadać — nie bójcie się. 

Niedawno tu dostałem był powiastke, 
żeby się natychmiast stawiać do naczelnika żan- 
darmów. Słabowałem wtedy, po drogach to- 
piele stały, bo to jakoś w wielkim tygodniu się 


trafiło. Nie poszedłem. Masz, myślę sobie, 
psubracie, interes. to przyjdź do mne. Ja ta 
już stary, gmaty me bolą, osobliwie pod 
wiesnę. 


A no i przyszło ich chyba z piętnastu. 
Bobrowali po skrzyniach, pod dachamy, dyle 
odrywali, jeden to aż do pieca chlebowego łeb 
wściubiał, gębę sobie zamorusał, a u mnie na- 
rącze książek leżało w drewutni, między stat- 


kami. Tylko mi dymisję zabrały, com ją miał 
po ojcu. Pod Madalińskim był sierżantem... 


Miałby był oto Pietrek pamiątkę po mnie. 

— Cóż to były za książki, że trzeba je 
było aż do drewutni chować? — zagadnąłem. 

— Takie se ta książki. różne... To o tem 
to o owem. Drukarz się widać zdrzemnął, za- 
pomniał, że trza stawiać .dozwoleno cenzuroju*, 
— no, i przyszło jeggochować. Będę to robił 
ambaras panu naczelnikowi* A zkąd, a jak, 


a od kogo, a po co? „Jego białobrodzie* i tak 
ma z nami dosyć utrapienia -— chi, chi... 

Możebyście radzi przeczytać teraz coš 
nowego ? 

— A ja fa zawsze rad. Leże w izbie, 
dzieci mi się porozłażą do roboty, to sobie i 
czytam, a wieczorem zejdą się do mnie ze wsi 
cickawscy, to im znowu baję, co wiem. 

— To ja tu, uważacie... 

Poszeptaliśmy ze sobą kawałek czasu. 
Dziwny chłop, taki chłop — no — no! Ści- 
snąłem mu na pożegnanie rękę, jak najbliż- 
szemu przyjacielowi. Wtedy kiwnął jeszcze na 
mnie palcem i szepnął mi do ucha: 

— Nie znacie wy tam w Wieprzowodacli 
córki jednego urzędnika z powiatu, Zapaskiewi- 


cza? Jadwiga jej na imię. 

— /nam — odrzekłem. 

— Najlepiej, jak co, jej oddać. Więcej nie 
trzeba. Powiedzefe jej, że teraz jedna litera 
nie pójdzie i że Błażejowa w Drohiczynie. 


Więcej nic, tylko tyle: — teraz nie i Błaże- 
jowa w Drohiczynie. Ona ta już będzie wie- 
działa, co to znaczy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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nizacyi narodowej. Organizatya ta — pociesza 
się p. Koźmian — „zapobiegła bardziej szalo- 
nym i niebezpiecznym praktykom. i ekspery- 
mentom*. Czy tak było, dowiemy się później, 
ale zaznaczymy tu znowu sprzeczność, w jaką 
p. Koźmian popada. Nie dawno twierdził, że 
ludzie rozsądni powinni „stać na uboczu wobec 
szalonych ruchów“, że jest „złudzeniem“ na- 
dzieja, jakoby można przez zbliżenie się do nich 
„Wpłynąć na nich i złe z nich wynikające ogra- 
niczyć" — a tu przyznaje, że organieacya WaZ 
2 gronem. krakowskiem ograniczała złe, bo „wielu 
szalonym eksperymentom zapobiegła“. 


Po rozbiciu Langiewicza, cesarz Napoleon 
rzekł do Władysława Czartoryskiego: „już wszy- 
stko skończone, klęska zdaje się być stanowczą 
i trudno po niej cośkolwiek przedsięwziąć." 
Czartoryski przedstawił, że tak źle nie jest. 
„Jeżeli tak. to zobaczymy“ — była odpowiedź ce- 
šarza. 


P. Koźmian w tym czasie, po uwięzieniu 
Leona Chrzanowskiego, objął prawie wyłącznie 
kierunek polityczny „Czasu“. 


Miał się jako redaktor opierać na idei po- 
mocy zewnętrznej, przedstawiać powstanie jako 
narodowe. wolne od znamion rewolucyjnych ide- 
magogicznych i zwrócone wyłącznie przeciw 
Rosyi. Co do formy polecono mu szorstko i 
gwałtownie występować. Przyznaje sam, że „to 
Wszystko na nic się nie przydało.* 


Prócz tego p. Koźmian wziął udział w za- 
łożenu Biura krakowskiego, które miało zasilać 
zagraniczne dzienniki doniesieniami o powstaniu, 
„oczyszczać wypadki i Rząd narodowy z cech 
rewolucyjnych i demagogicznych*, a wystawiać 
w najgorszym świetle postępowanie rządu i władz 
rosyjskich. Przyznaje się, że powstały ztąd bi- 
twy i potyczki... telegramowe. 


Ociąganie się mocarstw przejmowałotewogą. 
Aby zatem dowiedzieć się o rzeczywistym sta- 
nie rzeczy, grono krakowskie wysłało do Paryża 
p. Koźmiana. Wygląda to dość dziwnie, boć 
Jeżeli ks. Władysław Czartoryski, któremu sto- 
simki dawały wstęp wszędzie, który, jak to wi- 
dzieliśmy, osobiście stykał się z cesarzem Na- 
boleonem i mówił z nim o sprawie polskiej, nie 
mógł niczego stanowczego się dowiedzieć, jeżeli 
l inni mieszkający w Paryżu wybitniejsi polacy 
(a między nimi ojciec autora, będący przyjacie- 
lem ministra Walewskiego) także nie mieli nie 
pewnego do zakomnnikowania, to czego mógł 
się dowiedzieć, jakie tajniki miał odkryć, czło- 
wiek tak młody i niemający jeszcze żadnego 
stanowiska, jak pan Koźmian?  Misya jego 


MAJAK. 


Czy znajdzie? 


W pewnych chwilach czujemy się zupełnie 
szczęśliwymi: Rozmaitym rozmaite okoliczności 
szezęście przynoszą — temu co platonicznie ko- 
cha, wystarcza widok ubóstwianej w oknie, temu, 
to materyalnie, iż ubóstwianej umarła ciocia 
1 zapisała jej krocie, Lord Rosebery był szczę- 
śliwy, gdy go wybrano na premiera, a koń jego 
wygrał „Derby“, król Miłan, gdy dostał się z 
tronu do Mabilu i karta dlań wskazywała dzie- 
wiątkę — car był szczęśliwym nie, mylę 
się, car nigdy nie był i nie będzie szczęśliwym. 

cez cóż mię obchodzą inni i wielcy i mali, 
ołowacze i ci, co głowę dla proporcji tylko no- 
Szą — rozważam, kiedym ja był szczęśliwym. 
Mówię tu o wielkiem, piorunującem szczęściu, o 
szczęściu, które jak niespodziana manna w pu- 
Styni się pokazuje, raduje serce, rozjaśnia obli- 
cze, podnieca cię tak, że uściskasz stróżkę «lo- 
mową, kosooką i nie piękną. 


z góry miała wszelkie warunki niepowodzenia 
— to też się nie udała. „me 
K. Bartoszewirz. 


(Cigg dalszy nastąpi.) 


Artystka Wielka Pani. 


(W jednym z ostatnich N-rów paryzkiego „Gaulois“ fel- 

jetonista tego pisma, piszący pod pseudonimem „Tout- 

Paris“, zamieszcza artykuł o Ilelenie Modrzejewskiej, 

(Modjeskiej) p. t. „Artystka wielka pani“. Sądzimy, że 

czytelnik „Przeglądu“ przeczyta 4 przyjemnością głos 

prasy paryzkiej o naszej sławnej rodaczce. Przytaczamy 
go więc w całości.) 


Sława Ameryki, artystka tragiczna Modje-, 


ska, opuściła Paryż. gdzie parę dni przepędziła, 
a zawodowa niedyskrecya dziennikarzów nie za- 
kłóciła jej spokoju. Co prawda, ukryła się ona 
dobrze w pewnym „hotelu“, którego drzwi uchy- 
lały się tylko dla bardzo małego grona przy- 
jaciół. 

Sławna w wielu częściach świata, tak w 
Ameryce, jak w Polsce i Australii, pani Modje- 
ska nigdy nie dała się poznać publiczności pa- 
ryzkiej. Może zdecyduje się na to kiedyś. Pa- 
ryż bowiem zachował wobec wszystkich artystów 
stary swój urok uświęcającego zdobyte sławy. 
Nie śmie ona jednak grać po francuzku, choć 
zupełnie włada naszym językiem. Choćby Szek- 
spira zagrała u nas nawet w oryginalnym tek- 
ście, siła jej talentu wymnsiłaby nasz podziw. 
Zanusiła doń Sarceya, który widział ją w Lon- 
dynie, a który nie odznacza się łaskawością dla 
zagranicznych artystów. Pamiętamy, jak surowo 
osądził panią Duze. Sarcey zarzucał Helenie 
Modjeskiej, że nadto jest dla jego smaku ary- 
stokratyczną. 

Pani Modrzejewska tworzy z Sarą Bern- 
hardt i panią Duze trio tragiczne, którem zaj- 
muje się świat cały. Gdybyśmy żyli w czasach, 
gdy kwitły paralele, moglibyśmy bardzo zajmu- 
jące'porównanie nakreślić między trzema temi wiel- 
kościami: Sara Bernhard przedstawiałaby wdzięk 
miłosny i liryczny; pani Modjeska, powab i ma- 
jestat; pani Duze, namiętność gwaltowną i nieco 
pospolitą. 

Osobistość ta, pani Modjeska. podwójnie 
jest arystokratyczną. Księżniczką jest tearalną, 
a wielką damą towarzyską. Nazwisko jej pra- 
dziwe jest hr. Ohłapowska, jedno z najstarszych 
nazwisk polskich. 


Kilkanaście dni temu opływałem w tąkie 
szczęście. — Wlokę się przez ulice Warszawy, 
do 'redakcyi i wchodzę do niej z miną pewną, 
bo stawiłem się na minutę; woła mię mój na- 
czelmy. W czasie, gdy przebywałem krótką 
przestrzeń, która mię dzieli od mego naczelne- 
go, nie myślę nie — zupełnie nic, chociaż czułe 
me ucho dostrzegło w intonacyi z którą naczel- 
ny me nazwisko wymawiał, coś niecodziennego. 
brzmiała w głowie świąteczna nuta niedzielnego 
spokoju. Zazwyczaj stereotypowe „Panie Kal- 
wicz, proszę“ — brzmiało sucho, urzędowo, chlo- 
dno — teraz z starej jego zużytej krtani wy- 
chodził głos miękki życzliwy. Stanąłem przed 
nim — patrzał na artykuł przezemnie napisany 
i mówił: Widzę mizerność pańską. — Zrazu nie 
umiałem osądzić, czy mizerność, jak raczył się 
wyrazić, widzi w mym artykule, który miał 
przed sobą, czy we mnie, na którego nie pa- 
trzył. „Postanowiłem panu dać wlop na sześć 
tygodni, ciągnął dalej — musisz wypocząć.* Słup 
soli, w który zamieniła się żona Lota tożywe sre- 
bro w porównaniu z mem osłupieniem. Urlop 
bez prośby! — gdyby nie było wszystko we 
mnie życie na chwilę skrzepło, dostałbym po 
naglem osłupieniu zawrotu głowy, a z pewno- 
ścią cała redakcya z grubemi tomami roczników 
pisma i encyklopedyi, z poważnym redaktorem 
na stołku, byłaby wokoło mnie tańczyła  szalo- 
nego oberka. Ocknąłem się. Najpierw bezgra- 
nicznego szczęścia chwila a potem cierpki 


Pani Mpdjeska obrała sobie Amerykę. W 
kraju jednak rozpoczęła karjerę. 

Już w szóstym roku życia objawił się u niej 
instynkt dramatyczny. Zarzucała na siebie ja- 
kąś draperję, w rękę brała sztylet i deklamo- 
wała, gestykulowała, mierząc żelazem w pierś 


swą dziecięcą. Czy widziała gdzie wędrowną 
jaką trupę, grającą po wioskach starożytne 


sztuki? Nie. Instynkt teatralny poddawał jej 
dziecinne te dramatyczne fantazje. 

To też młodociana wola artystki w zarod- 
ku pokonała wszelkie przeszkody i, młodziutka 
jeszcze, stała się sławną artystką w Polsce. 
Gdy Sara Bernhart grała po raz pierwszy w War- 
szawie, zatelegrafowała natychmiast radosną 
wiadomość o swem powodzeniu do Heleny Mod., 
uszczęśliwionej sukcesem współzawodniczki-przy- 
jaciółki. 

Helena Modjeska miała już ustaloną sławę 
w Polsce, gdy zapragnęła nauczyć się po an- 
gielsku, by grać Szekspira w oryginale. Doko- 
nała tego w sześć miesięcy. Od tego czasu zo- 
stała przedstawicielką Szekspira pa ewvecllence, 

Wcieliła kobiety szekspirowskie, najróżno- 
rodniejsze, najbardziej niepodobne do siebie bo- 
haterki, które stworzył kiedykolwiek umysł je- 
ilnego poety, wcieliła. je niemal wszystkie, jedne 
po drugich, od lady Macbeth, słodkiej Cordelji, 
aż do pięknej Imogenji. Bóg jeden wie, ile 
Szekspir, jak każdy wielki geniusz, wywołał ko- 
mentarzy. Artystka tak głęboko wniknęła w 
dzieło poety, że intuicja jej brała niejednokro- 
tnie górę nad uczonemi rozpraWami i komen- 
tarzami. 

Literacko wykształcona, wytwornem piórem 
zdobi peplum swe tragiczne. Ogłosiła kilka 
rozpraw w wielkich przeglądach amerykańskich. 
Przypominamy sobie, że czytaliśmy ongi w „Fo- 
rum“ artykuł z jej podpisem, podnoszący alarm 
z powodu stanu sztuki dramatycznej w Ame- 
ryce.  Wskazywała tam, między innemi, że dzien- 
niki amerykańskie umieszczają w rubcyce „Roz- 
rywki* ocenę przedstawienia  „Juljusza Ceza- 
ra“ obok sprawozdania z popisu małp uczonych. 

/eszłego roku przemawiała na kongresie 
kobiecym w Chicago, w imieniu kobiet polskich. 
I znalazła znów jako... jakże to powiedzieć? — 
jako mówczyni — swe zwykłe powodzenie. 

Obecnie jedzie na sezon ten okazać na sce- 
nach Wiednia i Petersburga (?) królewską swą 
postawę i szlachetny swój talent. A Paryż? 
I Paryż doczeka się zapewne swej kolei, gdy 
artystka-wielka dama przestanie się go obawiać. 


i Tout Paris. 


O T E R E E H le dk 


uśmiech ukazał mi się: na ustach. — Urlop! — 
O słodkie brzmienie wtenczas, gdy jest za co 
«wyjechać — ale ja — raczej kieszeń była pró- 


żma, a na miesięczną pensyjskę iluż to czekało? 
Przebiegłem w myśli rozpaczliwie całą litania, 
hebrejczyków, czyby który jeszcze nie pożyczył 
— wiedziałem, iż próżne byłyby me zabiegi. 
Czy Redaktor wiedział o stanie mych finansów? 
Stan ich opłakany starannie przed nim ukrywa- 
łem. Już chciałem o tem napomknąć, gdy re- 
daktor dalej ciągnął: „300 rubli gratytikacyi 
przeznaczyłem na ten cel da pana“. Co tu 
zrobić ztym jasnowidzem? czy go uściskać, czy 
podnieść w górą i krzyknąć: niech żyje! Nie 
— nić z tego, kłaniałem się tylko, jak chińczyk 
w składzie herbaty i belkotalem bezustannie : 
O panie Redaktorze! O panie naczelny Redak- 
torze! W tej chwili byłem zupełnie szczęśliwy 
Starzec uśmiechnął się i ciągnął dalej. 
urlopu dodaję radę i warunek: najpierw: poje- 
dziesz pan do wód spokojnych, gdzie jak naj- 
mniej się kręci naszych kobietek — (i tę sła- 
bość znał) więc S. nad haltykiem przeznaczam 
panu na pobyt, potem daję Pami jaknajdokła- 
dniejszy opis Ostendy i przesyłać ci będę ilu- 
stracye francuskie i angielskie typów sezono- 
wych z Ostendy — morze pan hędziesz miał na 
miejscu, zatem co tydzień bedziesz mi 
przesyłał oryginalne korespondencye z Ostendy. 
Kolegom powiesz pan, iż wyjeżdżasz do Osten- 
dy*. — Rozmowa nasza toczyła się przy zam- 
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Zola na indeksie. 


Od paru miesięcy krążąca pogłoska, iż „Lour- 
des“, ostatnia powieść Emila Zoli. została rażo- 
na gromem watykańskim, stała się faktem do- 
konanym. Dnia 21 września nadeszła oficy- 
alna wiadomość z Rzymu, iż „Lourdes* jest 
na indeksie. 

Kongregacya indeksu 
dziestu czterech czlonków, 


składa się z trzy- 
wybieranych wprost 


przez papieża pomiędzy kardynałami. Obecnym 
prefektem kongregacyi jest jezuita, kardynał 
Massella. 

Kongregacya mianuje „doradców“ swoich, 


a raczej pomocników, pomiędzy duchowieństwem, 
obowiązkiem ich jest czuwanie nad pojawiają- 
cemi się książkami i notowanie tych, które uwa- 
żają za szkodliwe z punktu zapatrywań kościoła 
katolickiego; uwagi, swoje i podpadające im 
książki „doradcy* przedstawiają kongregacji, 
motywując przyczyny i wskazując, dlaczego dana 
praca zasługuje na klątwę. 

Na mocy tych dokumentów, kardynałowie 
rozpatrują sprawę i jeżeli wydadzą  sentencyę 
potwierdzającą, przedstawiają takową papieżowi, 
który podpisuje ją, lub też odmawia podpisu. 
Dekret, iż dana książka jest na indeksie, staje 
się prawomocnym dopiero po przyłożeniu pic- 
częci papiezkiej — i wtedy zostaje publiko. a- 
ny. Forma takiego dekretu brzmi niezmiennie: 

„Swięta kongregacya indeksu odbyła swe 
posiedzenie... (data). Rozpatrywała (tytuł książ- 


ki)» Zabrania wszystkim czytać ją i przecho- 
wywać”. 


Za podaniem stosownej prośby, usprawie- 
dliwiającej jej przyczyny, kongregacya indeksu 
wydaje pozwolenie na czytanie dzieł zakazanych. 
Pozwolenia, dotyczące jednego, kilku, lub wszy- 
stkich dzieł zakazanych, rzadko kiedy bywają 
odmawiane, zwłaszcza, jeżeli podający prośby 
— są profesorowie świeccy lub duchowni. 

Pomiędzy pisarzami, którzy zostali dotknięci 
świętą imkwizycyą księgozbiorów, spotykamy na- 
zwiska: 

Mahoniet (tak. Mahomet, 
muzułmańskiej!), Machiavel. Dante, Rabelais, 
Pascal, Montaigne, Montesquieu, d'Alembert, 
Voltaire, Diderot, J. J. Rousseau, La Fontaine, 
Milton. Lamartine, Balzac, Béranger, Henryk 
Heine. Kd. Quinet, H. Taine, Sainte-Beuve, Ge- 
orge-Sand, Eugeniusz Sue, Wiktor Hugo, Stend- 
hal. Al. Dumas (ojciec), AlL Dumas (syn), E. 
Feydeau, Lamennais, H. Murger, Ernest Renan, 
Michelet. Flaubert, Kraszewski, Mickiewicz i w. 
w. innych. 


zadożyciel religii 


Dziennik paryzki „Łe Matin“, chcąc zapo- 
znać swych czytelników z wrażeniami głośnego 
pisarza, uzyskał u Zoli „interview“ tegoż sa- 
mego dnia, w którym nadeszła depesza z Rzy- 
mu. Oto są słowa znakomitego autora, które 
podajemy poniżej bez żadnych komentarzy, po- 
zostawiając ich ocenę samym czytelnikom: 

— „Przyznaję, że jestem nieco zdziwiony. 
Nie dalej jak wczoraj miałem wiadomość, iż 
kardynał Vanutelli, stojący niegdyś na czele 
kongregacyi indeksu, powiedział: „Święte ofi- 
cium ma ważniejsze sprawy do załatwienia, niż 
zajmowanie się tą lichą powieścią. nie mającą 


nic wspólnego z literaturą“.  Wiadomem mi 
również było, iż książka autora-francuza po- 


winna być zadenuncyowana kongregacyi przez 
francuzkiego biskupa. Lecz prawda, iż mogę 
nie wiedzieć, o ile „Lourdes uległo podobnenu 
losowi... Ku wielkiemu bowiem mojemu zdzi- 
wieniu zauważyłem, iż powieść moja wywołuje 
oburzenie i gniew w świecie katolickim. W pier- 
wszych chwilach pojawienia się „Lourdes“ w 
szpaltach dziennika „Gil Blas“. budziła ona pe- 
wne syrmpatye pomiędzy duchowieństwem, odda- 
wano słuszność memu umiarkowanin. lecz cóż 
począć. kiedy ci ludzie muszą hyć z zasady nie- 
tolerancyjnymi... 

Z powodu „Lourdes“, otrzymałem mnóstwo 
listów obelżywych. a dzienniki religijne ogła- 
szają mnie codziennie za łotra, karmiecego się 
krwią sług bożych, których jestem przesladowcą! 
Zbieram te wtykuły, gdyż są między niemi rze- 
czy ciekawe. W pismach moich przedstawiłem 
około tuzima księży. W książce „Faute de l'abbé 
Mouwret*, religia odnosi tryumf nad miłością. W 
„Ziemi“ jest proboszcz, rozdający wszystko, co 
posiada, pomiędzy ubogich. Zaden z „moich 
księży* nie jest. skarykaturowany. Lecz oto do- 
czekałem się, iż ksiądz Piotr, jedna z głównych 
postaci w „Lourdes“, rozgniewał nawet prote- 
stantów, chociaż zdaniem mojem jest on czło- 


wiekiem zacnym i rozumnym. Przysłano mi 
numer szwajcarskiego dziernika „Journal de 


Geneve“, gdzie jestem posądzony o brak mo- 
'alności, albowiem powinnością moją było skło- 
nić księdza Piotra do zrzucenia sutanny! 


A jednakże typ księdza Piotra. jakże czę- 
sto napotykamy w życiu, iłuż znałem jemu po- 
dobnych! Rzecz bowiem dziwna, lecz na wiele 
lat przed napisaniem „Lourdes“, cieszyłem się 
sympatyą wielu księży. którzy zwierzali mi się 
z zupełnem zaufaniem: Ileż posiadam listów. 
pisanych do mnie przez księży, będacych w po- 
tożeniu mojego bohatera! © tak, liczni bardzo 
księża są jemu podobni! 

Rozpatrując bliżej całą tę sprawę. widzę, 
iż wywołane przezemnie oburzenie świata ko- 
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ścielnego nie pochodzi bynajmniej z powodu mo- 


jego braku wiary, gniew nie powstał również 
z powodu całości mojej powieści; przyczyną, 


której mi nigdy nie zapomną i nie przebaczą, 
jest odsłonięcie strony materyalnej przedsiębior- 
stwa w Lourdes; owych tajonych dramatów, 
mających miejsce w pierwszych czasach, tragi- 
cznej historyl proboszcza Peyramale, opisu zwa- 


lisk niedokończonego kościoła parafialnego, W 
którego podziemia deszcze spływają na grób 


proboszcza — a wszystko z winy ojców dzier- 
żących Lourdes w posiadaniu, lecz wzbraniają- 
cych;się zapłacić 58,000 franków za dach, ma- 
jacy uratować mury od zagłady!...  Gniewają 
się, gdyż im wyrzucam, iż zrobili  śmietnisko 
z izdebki Dbernadetty, z tej izdebki, z której 
wyszła i miała widzenia. Pokój Bernadetty, 
który pokazują w Lourdes, jest nie ten, prze- 
zemnie opisany: w tym pokazywanym pokoju. 
może nigdy ona nawet nie była, mieści on się 
bowiem w domku, danym później jej rodzicom... 

Wszystkie te drobne tajemnice Lourdes, od- 
słonięte przczemnie w powieści, oto właściwa 
przyczyna ciskanych na mnie złorzeczeń! 

Najmocniej żałuję. iż fanatyzm me dozwala 
im na trzeźwość sądu: wtedy bowiem musieliby 
mi przyznać,%iż opisałem, co widziałemna wła- 
she oczy, a myśl moją rzeczywistą temperowa: 
łem w wyrażeniach, niechcącć sprawiać przykro: 
ści szczerze pobożnym. 

Niejednokrotnie już powiedzialem i z naci- 
skiem jeszcze powtarzam. że zarząd przedsię 
biorstwa w Lourdes nie posługuje się żadnemi 
sztuczkami.  Wiekowy lekarz tamtejszy Dessa- 
rić, okazywał mi wiele życzliwości w czasie mo- 
jej bytności w Lourdes. podobno obecnie niena- 
widzi mnie z głębi serca, wdzięczny mu wszak- 
że jestem, iż dzięki jego uprzejmości. zapoznać 


łem się z funkcyonowaniem miejscowego biura: 


mającego kontrolować cudem odzyskane uzdro- 
wienia. Z wielką ścisłością i uwagą biuro usus 
wa fałszywych chorych, udających powrót do 
zdrowia. Nie tajono przedemną nic, pokazano 
mi wszystko. Ojcowie groty nie nie mają do 
skrywania i szaleństwem byłoby twierdzić, iż 
przygotowują zachodzące cuda. Nie potrzebują 
tyle zachodu — wiara jest dostatecznym mo- 
torem!... 

Temu, iż wiele osób odzyskuje zdrowie W 
Lonrdes nikt me zaprzecza. Zdarzają się tam 
wypadki tak zadziwiające. iż nikt i nic nie mo- 
że ich dotychczas wyjaśnić logicznie. Mówiłem 
o tem z niejednym lekarzem. a między innymi 
Charcot tak mi powiedział: „Mało jeszcze wie- 
my i chociaż uważany jestem za wiele wiedzą- 
cego, znam wszakże mnóstwo objawów, których 
natury przeniknąć nie zdołałem i nie zdołam”- 
Tak Charcot, jak i wielu lekarzy oświadczyło 
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kniętych drzwiach. — „W końcu żądam, abyś 
pan napisał z wrażeń swych nowelkę, szkic, 
studyum — lecz utwór musi tchnąć świeżością 
morza, jego potęgą, tą tęsknotą, którą się czu- 
je patrząc w nieskończoną dal — musi być po- 
ważnym., a zajmującym, trochę Weltszmerzu nie 
zaszkodzi, musi być w niem myśl głębsza — 
erotyzmu jak najmniej.” 

— Ach dobrze! dobrze! panie redaktorze ! 
będzie potęga, boleść. świeżość — rzekłem po- 
trząsająć i śaskajuc silnie dłoń starca. 

— No! No! dobrze! już dobrze rzekł pró- 
bujac wydostać rękę z mych szczęściem spotę- 
gowanych mlodych kleszczy. 

— Jeżeli pan tak silnie wyrazi swe wraże- 
nia w nowełce jak obecnie w uścisku mej ręki, 
to będzie w niej potęga, boleść i świeżość. 

— Spostrzegłem się — puściłem dłoń re- 
daktora i przeprosiłeru stokrotnie za nieuwagę, 


Od trzech tygodni jestem w spokojnem 
morskiem 5. Co tydzień idzie oryginalna kores- 
pondencya z Ostendy do pisma. Był to szczę- 
śliwy czas choć trochę monotonnie mi upływał 
— choć czegoś mi brakowało. Niemki nie miały 
dla mnie żadnego uroku. Redaktor poznał mię 
na wyłot. Że też ani jedna tutaj nie zawitała 
— mówię o Warszawiankach. Gdyby chociaż 


ta jedyna jedna, co tak drwi nielitościwie ze 
mnie, tu była. Jakie są one okrutne, 
okrutniejsze jak kucharka hotelowa „Nordst- 


randu“, która nieomal codzień przesoli obiad 
tak, że potem. edy się łyknie przy kąpieli mor- 
skiej fali. to zupełnie niedosolono smakuje. Cze- 
muż one są tak okrutne? Przecież ja zawsze 


jak najczulsze dla nich okazuję serce. A fjesz- 
cze ona — ona to już wcielony djabelek, dra- 
ni. przyciąga, wabi, a potem wydrwi. wyszydzi, 
wyśniieje, — a na drugi dzień znowu bon ca- 


merade. Zresztą, co mi tam. ja wiem, że ją 
kocham jak... jak... tak jak nie można wcale 
wyrazić, lecz nigdy nie myślę o tem, by została 
mą żoną: pomiędzy nami jedna się piętrzy 
przeszkoda: posag stutysięczny. Ładnie by spoj- 
rzał na mnie papa, fabrykant, gdybym mu na- 
przykład powiedział, naturalnie we fraku i z sza- 
poklakiem w ręku, aby wiedział, że nie na żarty 
mówię: — Panie, ja kocham pańską córkę. — 
Zjpewnością zrobiłby lichy kalambiur, bo stara 
się niemi celować, a niechcąc mię wystraszyć 
z domu, bo mię lubi, odpowiedziałby śmiejąc się: 
Ja także ją kocham. A gdybym dodał z mej 
strony: Kocham i pragnę ją mieć za żonę — 
to odrzeklby: Bardzo wierzę, że pragniesz, 
lecz jej nie dostaniesz! 


Ale nie gniewaj się o to, chodź opowiem to 
wszystko mej żonie i córce. — Tak! wiem z 
góry, że wszystko w Żart by obrócił. — Nie 


poszedłbym — nie! Uciekłbym na łeb, na szyję 
wprost do Wisły. To znoszę, że jej nie posia- 
dam. lecz nie zniósłbym myśli, że jej nigdy nie 
posiędę. Więc ja jednak żywię jakąś w tel 
mierze nadzieję. Ależ skąd? — nigdy nie ży” 
wiłem. nie chcę żywić -— nigdy nie myślałem, 
nie chcę o tych ostatecznościach myśleć. Zy- 
jemy od lat kilku obok siebie: dobrze nam tak 
razem, bawimy się wyśmienicie, - pokrupimy SIĘ 
czasem. lecz potem święta znowu zgoda. Cza 
sami jedna myśl mię trapi, że ona wyjść może 
za kogo innego. 


Nie mam obawy, znam ją tak | 


długo zawsze odrzucała wszelkie partye, Nic- 
dawno temu zapytałem się jej — bardzo nie 
śmiało — zbyt śnnaly nie jestem wobec nie 

— dziwi mię to — bo pour lesautres jestem f 


za śmiały, za co dostaję od niej reprymendę 
Czy ma zamiar wyjść za mąż? Widocznie mt 
siało to pytanie niespodzianie ją zaskoczyć. B9 
po raz pierwszy widziałem pewne zakłopotanie 
na jej twarzyczce. Stałem się śmielszym, uchw)” 
citem jej rękę i wpatrując się w jej zawsze we” 
sołe, figlarne bławaty-oczy, powtórzyłem pytanie: 
Patrzała na mnie długo, długo — zdaje mi Się: 
że nigdy dotąd u niej tego wyrazu oczu niedo” 
strzegłem. Zdawało mi się, że łono trochę SI 
niej się podnosiło, zdawało mi się, że jej mięk” 
ka, giętka rączka drżała w mojej, zdawało w 
się, że wyczekuje czegoś więcej niż to, co usły” 
szała — lecz ja dałem zapytanie prawie bez” 
myślnie. Ha — gdybym wiedział, że mnie 2° 
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Mi, iż chętnie posyłają chorych do Lourdes, 


Znanych im dokładnie pod względem fizycznym 


l moralnym, i okazuje się, że znaczna ich liczba 
Wraca z pielgrzymki z odzyskanem zdrowiem... 
Niema lekarza, któryby zaprzeczył ważności 
Wpłyvwów moralnych na ustrój fizyczny. W po- 
Wieści mojej zaznaczyłem tego rodzaju fakta. 
| Przeznaczeniem mojem jest wywoływanie 
niechęci i zawiści — i pogodzilem się z myślą, 
Iż nawet dokoła śmiertelnego łoża mego uwijać 
się jeszcze będą złośliwi moi przeciwnicy, czy 
prześladowcy! Są to wprawdzie drobiazgi, na 
które mało zwracam uwagi. © wiele jest rze- 
Czą ważniejszą, iż cały ten hałas, wywołany 
przez „Lourdes“, może mi utrudnić zbieranie do- 
kumentów do przyszłej pracy p. t. „Rzym“. 
"tej nowej książce ksiądz Piotr będzie jedną 
Z głównych postaci. Mogę nawet dodać, iż kon- 
kluzya charakteru tego księdza, znajduje się 
dopiero w trzeciej mojej powieści „Paryż“, to 
Jest w ostatnim tomie rozpoczętej seryi. Za- 
Mierzun na czas jakiś zamieszkać w Rzymie 
1 chcialbym uzyskać audyencyę u papieża. Teraz 
Wie wiem, o ile zwiększą się trudności dla 
brzeprowadzenia mego zamiaru. W każdym ra- 
e jednak nie omieszkam starać się o aadycn- 
eye. Dla czegóż papież miałby mi jej odmówić?.. 
estem katolikiem. zostałem ochrzcony, byłem 
U pierwszej komunii. Głowa kościoła nie po- 
Winna wzbraniać do siebie przystępu katolikom: 
głowie kościoła należy nawracać i przekonywać. 
Visząć „Lourdes*, dałem tylko dowód naj- 
Aupełniejszej niezależności filozoficznych moich 
Zapatrywań. starałem się przytem uszanować 
wszelkie szczere wierzenia". 


Pesymistyczna utopia. 


Marie: Sproneko Jiwn 320 de la République. 
Paris WAN 


kiedy umysłv optymistyczne. duchy pełne 
Wiary i zaufama w postęp i przyszlość ludzko- 
Sci kreślą w śmiałych szkicach marzenia swoje 
o przyszłem społeczeństwie. plany urządzeń, 
maja ych zastąpić dzisiejsze, znajdują Się za- 
wsze ludzie hypohondrycznie usposobieni. którzy 
przeciwstawiają swoje pesymistyczne przewidy- 
Wania i obawy tym radosnym planom i śmis- 
lym nadziejom. Starają się oni wytknąć i uwy- 
datnić plamy w barwnem świetle marzenia. wy- 
tazać niedogodności, wynikające z projektowa- 


PRZEGLĄD PÓZNANSKI. 


nych instytucyi przyszłośc, słowem odsłonić 
ciemne strony, które z konieczności to- 


warzyszyć muszą jasnym, a które w ich oczach 
przybierają takie rozmiary, że całkowicie zasła- 
niają pierwsze. Każda niemal utopia dzisiejszej 
doby wywołuje natychmiast prawie jednę lub 
kilka przeciw-utopij. Tak plany socyalistyczne 
Bebia wywolały broszurę. Richtera p. t. Dokad 
prowadzi socyalizn? gdzie w najciemniejszych 
barwach przedstawione są ujemne strony i szko- 
dliwe następstwa tych planów; znana i bardzo 
czytywana u nas książka Bellamyego p. t. 
W roku 2000 wywołała szereg przeciwnych jej 
(między innemi Michaelisa Mzut oka w przy- 
szłość) 1 t. d. 

Dzieło, o którem mam zamiar mówić, nie 
jest wprost skierowane przeciwko jakiemakolwiek- 
bądź  optymistycznemu obrazowi przyszłości ; 
jest ono raczej zbiorem pesymistycznych prze- 
widywań, dotyczących tego, dokąd doprowadzić 
mogą niektóre z obecnych prądów świadomych, 
lub nieświadomych dążności postępu (jak n. p. 
rozwój potężny udoskonaleń technicznych i ma- 
szyneryi 1 t. p.) Jest ono przytem mniej obra- 
zem niż opowiadaniem historycznem o wypad- 
kach, stanowiących  przeszlość z punktu widze- 
nia wyobrażalnej daty, wystawionej na karcie 
tytułowej, a mające nam przedstawić smutną 
przyszłość, ku której podążamy. 

Opowiadanie to zaczyna się od obrazka — 
opisania uroczystości wystawienia posagu pe- 
wnemu uczonemu, wynalazcy sztucznych pokar- 


mów. Rzecz się dzieje w Orleanie w r. 815 
Rzeczypospolitej czyli 2105 naszej ery. Aby 


oczyścić miejsce dla nowego pomnika, postano- 
wiono zburzyć statuę Dziewicy Orleańskiej, jako 
wcielenie dawnych przesądów i zabobonów. 
Swieto rozpoczyna się od przemówieni» obywa- 
telki Paule Donin, która zarówn) jak inni lu- 
dzie pracy intelektualnej owej epoki, tak jest 
ociężałą, że z trudnością podnosi się ze swego 
elektrycznego fotelu, na którym spędza prawie 
łe życie. Dla uczczenia dnia tego wpadnięto 
na pomysł odtworzenia w jednej z dzielnie 
obrazu zamierzchłej przeszłości barbarzyńskie), 
t. j. naszych czasów, usunięto więć z tamtad 
wszelkie udoskonalenia przyszłości, —  oświe- 
tlenie elektryczne, wehikuly powietrzne. sztuczne 
pokarmy. a restytuowano (ku wielkiemu oburze- 
niu towarzystw. opiekujących się nad zwierzę: 
tami) zaprzężvne końmi powozy, gazowe lampy 
i pokarm naturalny, zwierzęcy, którego zresztą 
z obrzydzeniem tylko dotknęli się ciekawi i sma- 
kosze z publiczności. — Obrazek nie grzeszy 
jak widzimy ani smakiem. ani pomysłowością, 
a już z niego widzieć można, że pesymizm an- 
tora nie jest skierowany oczywiście przeciw 
jakiejkolwiek okrćślonej i jednościowej groma- 


T. 


dzie dążeń reformatorskich; draźni go zarówno 
i szybki postep techniki, który ma jakoby spro- 
wadzić ociężałość i brak sprężystości w orga- 
nizmach, i rozwój intelektualizmu, który ma pro- 
wadzić do zupełnej pogardy dla uczuciowej 
strony i braku poszanowania dla pamiątek (zbu- 
rzenie posągu Joanny dArc), jak gdyby jedna 
z dążności koniecznie prowadziła do zanikn 
przeciwnej. W następującym rozdziale opo- 
wiada autor jak doszło społeczeństwo do owego 
stanu „niezależnych gmin*, w którym zastajemy 
Europę. 

Punktem wyjścia przewrotu jest krwawa 
wojna europejska, wywołana przez kongres „to- 
warzystwa pokoju i rozbrojenia“ zę powodu Al- 
zacyi i Loryngii; po niej szybko upadają da- 
wne rządy monarchiczne, a narody uwolnione 
od ciężarów wojskowości i opodatkowania, do- 
chodzą szybko i prawie bez wstrząśnienia do 
niezwykłych zdobyczy ekonomicznych i cywili- 
zacyjnych.  Wypróbowano wszystkie, zalecane 
przez rozmaite stronnictwa, środki polepszenia 
bytu ludu i wreszcie dzięki udoskonaleniom 
technicznym doszło do tego, że zaledwie 
kilka godzin pracy w tygodniu wymagało 
społeczeństwo od każdego z członków swoich: 
reszty dokonywały maszyny. W końcu i tę 
pracę zwalono nanajętych robotników chińskich. 
Dalszym krokiem było rozdrobienie państw na 
gminy. Zamiast zniesionego wojska  utrzymy- 
wano milicye, utworzone z najętych muzułma- 
nów, ale i te były bezużyteczne,*) gdyż spokój 
i zgoda nie przestawały panować tak we- 
wnątrz gmin jak i w stosunkach miedzy niemi. 
— Dalej idą „cienie obrazu“, a łatwo zrozu- 
mieć jak gęste będą te cienie. Pierwszym jest 
znndzenie życiem i częste samobójstwa, spowo- 
dowane przez nie; drugim, zmniejszanie się 
szybkie ludności wynikające ztąd, że kobiety, 
nie chcąc znosić ciężarów odmiennego stanu, 
wolą się poddać operacyi (którą ułatwiają nie- 
zmierne udoskonalenia chirurgiczne), zwalniają- 
cej je na zawsze od podobnego niebezpieczeń- 
stwa, dalej idą nadużycia rozmaitych trucizn 
nerwowych alkoholicznych, opium i t. p. (tak 
jakby dziś właśnie alkoholizm nie był naj- 
pospolitszą plagą najmniej ucywilizowanych naro- 
dów), następnie przedstawiono już w przesadniej- 

*).W tem miejscn, jak i w niektórych innych 
autor zupożycza się w przewidywania od lenana, który 
piszewlialogusphlilosophiqnues: „Tyrani po- 
zytywiści, o ktorych mówimy, nie uważali by za rzecz 
zdrożną utrzymanie gdzieś w straconym kącie Azyi ją- 
dra baszkirów lub kabhnyków, narzędzi posłusznych, 
wyzutych ze wstrętów moralnych, a gotowych na wszel- 
kie okrucieństwa,“ tylko że nasa autor ironizuje, kiedy 
Ronan w tych „milicyachć widzi naprawdę organ 
wykonania „bezprzykładnej sprawiedliwości”. 
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wydrwi, możebym dodał coś więcej. 
myśl o Śmiejącym się papie 
porętsze słowa. 


e? 


Oprócz tego 
zmroziła wemnie 
Pocóż zbliżać stanowczą chwi- 
> — dawalo mi się, że odrzekła głosem 
tchszym niż zwykle: 


— Czemu się pan oto pyta? 


Serce mi biło jak młotem — 
Wiedzieć, że gdyby za kogo innego wyszła. to 
(la mnie świat przestaje być światem? Na co 
Jakieś czarne obrazy malować, gdy niebezpie- 
czeństwa joszcze niema, — ./ prostej ciekawo- 
ści zapytałem, gdyż wiem, że pani kończysz 21 
at; w tym wieku panny zazwyczaj pragną wyjść 
za mąż — a wiem, że pani odrzucasz wszystkich.“ 
— (ierpkim był w jej odpowiedzi głos. 


— Nie wyjdę nigdy — nigdy za mąż. — 
W y nic macie, serca — chcielibyście się bawić 
niem tylko — może byś pan także mię chciał 


trochę pobałamucić, rozkochać — a potem — 
Wiem to, lecz nie uda się panu. Wyrwała rękę 
4 mych rąk — i zaśmiała się znowu nerwowo. 
—  Porwałem się z krzesła. 


— 0 Pani! jak możesz mię tak posądzać, 
dla mnie uczucia takie... 


— Są święte, dokończyła za mnie — wiem, 
wiem, mniej więcej to samo mówiłeś pan przed- 
wczoraj Julee. 


mam jej po- 


Słyszałan półuchem waszą rozmowę 
przy onegdajszym obiedzie. Bardzo gorąco 
wystawiałeś pan uroczej Julce teoryę miłości 


i sposób, w jaki 
przyjaźni. 


ona się wytwarza z uczucia 


(o to? zazdrość? pomyślałem. Nie! to 
zwykła repremenda. 
— Tak „est panno Klurciu, — odrzekłem, 


— mówiliśmy o tem... 
— Najpierw proszę mię nie nazywać Klar- 


cią — a potem powiem panu, że zaczynasz się 
robić jednostajnym. Przypominam sobie, że 


gdy zaczęłam występować w towarzystwach, 
tą samą kubek w kubek bawiłeś mię pan roz- 
mową. 

-— Pamo Klaro, jaką masz świetną pa- 


mięć! — lecz to była zupełnie rzecz inna... ja 
wtenczas... 


— Nie, nie, mój panie, ta sama! mam ją 
zapisaną w pamiętniku. 


— Pani masz ją zapisaną w pamiętniku? 
Daj mi pani pamiętnik swój do przeczytania. 

Zaśmiała się. — Dam go panu, jeżeli mi 
pan wydasz spis swoich rozmów podzielonych 
na kategorye według wieku kobiet, z któremi je 
prowadzisz, i zastosowany do różnych obiadów, 
soirées, rautów, kolacyi, a nawet dodała z pewną 
pikanteryą — kolacyjek, na których bywasz. 


Zdruzgotała mię, nie byłem bez winy. 


— Zaczyna się chłosta — zawołałem, — 
Chłoszcz pani — chłoszcz — lecz sie nie gnie- 


waj. 

— Bezkarnie pan nie ujdziesz. Napiszesz 
mi pan wierszyk, nie dla mnie—nie myśl pan — 
cenię pana jako towarzysza, mniej jako feljeto- 
nistę. Meljetony pańskie zaczynają być nudne. 
Wyczerpałeś się pan tak jak zapas rozmów przy- 
godnych z podlotkami, pannami i t. d. 

Powtarza słowa mego redaktora, pomyśla- 
lem, w duchu smntnie się uśmiechając. 

Lecz jeszcze mniej cenię pana, ciągnęła dalej, 
jako poetę. rymujesz pan bez uczucia. Napiszesz 
więc pan wiersz, który przyobiecałam dać mej przy 
jaciółce, podtytułem: Dla czegopanna Klara nie 
wychodzi za mąż? Jeżeli się pan dobrze, mó- 
wiła z naciskiem, wywiążesz z zadania, prze- 
stanę się gniewać i nie wyśmieję pana ani razu. 
Zgoda? 

— Zgoda. — Chciałem pocałować jej rącz- 
kę — lecz już mej sylfidy nie było w pokoju. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
dj M W 
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szych barwach pieszczenie się ze zbrodniarzami, 
których traktują jako chorych, a chcąc, o ile 
możności, nie pozbawiać ich wolności, narażają 
ogół na ich zbrodnicze wybryki. 
Nienaturalne jednak wygaśnięcie rasy wyż- 
skutkiem niechęci do macierzyństwa, ani 
też masowe samobójstwa nie kładą kresu tej 
smutnej sielance; przychodzą tu w pomoc 
„owi barbarzyńcy“, o których odzywa się już de- 
kadentyzm dzisiejszy, że „byli zdolniejsi do opa- 
nowania cesarstwa (rzymskiego), niż patrycyusz 
do jego obrony.**) Muzułmanie, ktorzy już 
poprzednio opanowali całą Afrykę, teraz korzy- 
stają z pierwszej zaczepki, ażeby zająć zpo- 
czątku Andaluzyą, a później całą Europę. Od- 
zwyczajeni od militaryzmu mieszkańce jej, po- 
zbawieni ducha, czynu i odwagi w obec śmierci 
pierzchają przed wojskiem fanatyków Islamu 
które przynosi wraz z sobą dawno już zapom- 
niane w Europie choroby zakaźne; a maszyny 
piekielne***), na które liczono jako na środek 
brony i panowania nad „niższą rasą* okazały.. 
sie nieskutecznemi, gdyż tajemnicę ich posiedli 
owi barbarzyńcy od najemnej milicyi, — swoich 
współwyznawców. Sułtan marokański, dowódzca 
zwycięzkiego wojska nakłada ciężkie jarzmo nie- 
woli, tak formując swoje żądania: 


szej 


— Idźcie i bądźcie mi posłuszni! Upra- 
wiajcie ziemię, która ma do was należeć. Zno- 


Słuchajcie naczelni- 


ście ubóstwo i cierpienie. - 
Używajcie radości 


ków, którzy, rządzą wami. 
życia i nie obawiajcie się śmierci. Pizeznacze- 
nie człowieka nie od niego zależy. A jeźli po- 
wiedziane jest, że zginiecie na polu bitwy, to 
raj znajduje się w cieniu szabel. 

Dziś, dodaje autor, niestety! nie nie pozo- 
stało z tego, co uwieńczyło pracę wieków. Zdo- 
bywcy zdeptali najpiękniejsze dzieło mądrości 
ludzkiej. Moralność brutalna, uświęcona przez 
wiarę w Boga, zastąpiła delikatną tolerancyą 
naukową; zbrodniarze ulegają karom,i nie dba- 
jąc o polepszenie dobrobytu ogółu, ludzie wy- 
konywują prawe, któremu przypisuje się boskie 
pochodzenie, nie myśląc o zbadaniu jego pod- 
staw racyonalnych; poddają się urzędnikom pań- 


stwowym bez żadnej dyskusyi, szanują tylko 
cnoty: wiarę, cierpliwość, wstrzeniięź- 


liwość, odwagę — pełnią tylko obowiązki po- 
spolite. 

Szczęśliwi i dumni z siły swojej, nieświa- 
domi swej nędzy, niezdolni zrozumieć cudownych 
subtelności ducha nowoczesnego, którym gardzą 
dla tego, szczycą się, iż zniszczyli Europę; 
urządzają się w niej, organizują i rozmnażają 
z płodnością niższych ras. A najbardziej inte- 
ligentny z nich nie jest wstanie powiedzieć 
z jakich pierwiastków składa się Syrinsz*. 


Ileż tu rozmaitych myśli rzuconych bozła- 
dnie! Przesyt, wywołany osiągnięciem „celu“ 
cywilizacyi; doprowadzone do ostateczności cho- 
robliwe osłabienie i brutalność pod pozorem 
wyrafinowania współczesnego dekadentyzmu: nie- 
bezpieczeństwo grożące ze strony ras niższych 
obok rozpieszczeuia czysto pokojową cywiliza- 
cyą; ale nadewszystko pragnęlibyśmy zwrócić 
uwagę na dwie największe „plamy* przyszłego 
społeczeństwa: próżniaetwo i wyludnienie! Stoją 
one bowiem w rażącej sprzeczności z tem, co 
zwykle zarzucają wszystkim utopiom  optymi- 
stycznym. Dwa główne i zasadnicze argumenta 
przeciwko możności polepszenia bytu dla wszy- 
kich są te: 1) że nie zdoła nigdy ludzkość wy- 
tworzyć tylu bogactw, ile potrzeba dla zapewnis- 
nia wszystkim dobrobytu należytego, nieprze- 
ciążając nadmierną pracą; 2), że szybkie roz- 
mnożenie ludności w tych warunkach sprowa- 
dziłoby klęskę niechybną. — Autor obawia się 
następstw wprost przeciwnych i w nich widzi 
klęskę, gdyby przyszłość poszła drogą zamie- 
rzoną przez socyalistów. 


WESA ZA 
**) Bourge. lussai de psychologiccontem. 
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Szkoła i wychowanie. 


Wychowanie przedszkólne p. J. Strzeneską 
i M. Weryho. 


Nazwisko p. Strzemeskiej jest mi niezna- 
nem, p. Weryho należy do najbardziej zasłużo- 
nych na polu wychowania początkowego osób 
w naszym kraju, a zasługi jej polegają nietylko 
na tem, że stała na czele jednego z najlepszych 
zakładów  freblowskich w Warszawie, a zawód 
swój wniejętnie i z prawdziwem traktowała za- 
miłowaniem, lecz że w swej wzorowej szkółce wy- 


kształciła liczny zastęp wychowawczyń drobnej 
dziatwy. 


W roku ubiegłym rząd rosyjski zamknął 
jej zakład; przyczyny tego rozporządzenia przy- 
taczano różne, w gruncie rzeszy jednak podo- 
bno Jękano się jej zbyt rozległego wpływu, 
którego najzgubniejszym skutkiem miało być, 
iż bony „opolacza*. — 

Z chwilą, gdy praktyka wychowawcza w 
szerszym zakresie stała się dla niej niemożliwą, 
p. Weryho postarała się zużytkować swe grun- 
towne wiadomości i nabyte doświadczenie, opra- 
cowywując podręcznik dla wychowawców, który 
tem więcej cenić można, że wskazówki w nim 
zawarte przeszły przez ważną próbę licznych 
samodzielnych doświadczeń autorki. 

Wykład metody poprzedza życiorys Froe- 
bla, pisany w tonie, który świadczy o szczerem 
nwielbieniu autorek dla swego mistrza. 

Może dla czytelników  pożądanem byłoby 
trochę mniej zapału, trochę więcej krytycyzmu. 
Czytamy naprzykład o błędach, które Froebel 
popełniał, lecz tych błędów antorki nie rozbie- 
rają szczegółowo, wolą bowiem nad jego zaslu- 
gami się zastanawiać. — Jedno jednakże nie 
wyklucza drugiego; im więcej zawdzięczamy 
człowiekowi -— tym łatwiej wybaczamy mu jego 
pomyłki, a da dokładnego zrozumienia danego 
systemu przyczynia się niezmiernie poznanie 
jego stron słabych równie jak jego zalet. Sta- 
nowi to pewne ostrzeżenie dla następców, gdy 
widzą w czem poprzednicy zbłądzihi. — Zaden 
wynalazek z głowy swego twórcy nie wyszedł 
w kształcie doskonałym, każdy urabiał się i do- 
skonalił stopniowo. Metoda freblowska, która 
była cennym pedagogicznym wynalazkiem, również 
doznała wielu ulepszeń, a zaznaczenie choć po- 
bieżne stopni, przez które przechodziła, stano- 
wiłoby dla wychowawczyń ważną w ich pracy 
wskazówkę, chroniłoby je od popadania w pra- 
ktyce pedagogicznej w system, który doświad- 
czenie ogółu jako niepożyteczny odrzuciło. — Za- 
miast jednak zastanawiać się zbyt długo nad 
tem, czego w książce niema, pożyteczniej będzie 
wspomnieć czytelnikom, zwłaszcza czytelniczkom, 
o tem, co w niej znaleźć mogą, a znaleźć mogą 
rzeczy tak cenne i pożyteczne, że bez wahania 
polecamy ją wszystkim matkom i wychowawczy- 
niom drobnej dziatwy. 

Jest więc z początku streszczenie poglądów 
Froebla na wychowanie wczesnego dzieciństwa, 
a w poglądach tych czytamy zdania, które chętnie 


Jako zlote myślipedagogii wypisalibyśmy na czełe 


wychowawczego katechizmu do użytku rodziców. 
Oto jedno z nich: 

„Wychowanie powinno śledzić, chronić, prze- 
wodniczyć, nie zaś polecać, nie nakazywać, nie 
dogadzać samowoli własnej. Roślinom i zwie- 
rzętom pozostawia się czas niezbędny do nor- 
malnego ich wzrostu, czynimy zaś to z całko- 
witem przeświadczeniem, że każde z nich rozwi- 
nie się samo odpowiednio do tkwiącego w niem 
prawa, pozostawiamy je w spokoju, starając się 


najbardziej o usunięcie wpływów szkodliwych. 
Ale dla człowieka dojrzałego  człowiek-dziecię, 


jest bryłą gliny, wosku, z której ma on, jak 
sądzi, prawo lepić, co mu się podoba,“ 
Widząc, iż wychowanie zamało się liczy 
z prawami natury, które rozwojem dziecka kie- 
rują, iż zamało uwzględnia indywidualność wy- 
chowańea i jego własne samokształcące popędy 
— usiłował Froebel podpatrzyć dzieci bawiące 


się swobodnie zabawkami własnego pomysł 
a obserwując ich naturę na tych spostrzeżeniach 
oprzeć metodę wychowawczą. Owe dary Froebla 
kulki, piłki, sześciany, cegiełki, piasek, glin 
patyczki, toć to zwykłe ulubione zabawki do- 
brze znane wszystkim dzieciom, których rodzice 
nie zasypują nadmiarem zabawek sztucznych 
i kunsztownych. k 

Wiemy dobrze, że przedmioty rozrywk! 
dziecinnej im prostsze, im mniej skomplikowane 
tem dłużej i trwalszej dostarczają uciechy. 

Podsuwając dzieciom zabawki przez metodę 
Froebla polecane, pamiętajmy jednak, że nie 5% 
to okazy do jakiejś nauki poglądowej. nie il 
strącye do mądrych, metodycznych wykładów, 
o których w epoce przedszkólnej nie powinno 
być mowy, lecz sposoby zajęcia i zabawienia 
dzieci. Nie traćmy z oczu zasady, bardzo słu- 
sznie przez autorki „Wychowania przedszkolnego” 
podkreślanej, że póki dziecko znajduje sobie 
robotę, należy je pozostawić w spokoju. Dopiero 
gdy maleństwo samo zwróci się do swych wy- 
chowawców i me wie, co robić ze swą samoł 
stnością, wystąpić trzeba w roli czynnej. © 
Odrywanie dzieckaodzabawy, która je mteresuje 
dla wysnucia z niej czy jakiej moralnej nauki 
czy pouczającego wykładu jest niepedagogiczneń! 
i nie prowadzi do celu. — Z objaśnień naszyć!! 
dziecko nie korzysta, gdy przychodząmu niew p0- 
rę, a więcej niż nauki z zewnątrz płynące 
kształcą je własne jego spostrzeżenia, których 
wśród samodzielnego zajęcia nabywa. Dzied 
jednak lubią, gdy starsi bawią się z niemi, chg- 
tnie zadają im pytania, proszą 0 opowiadanie 
o pokazywanie obrazków lub rysowanie różnych 
przedmiotów. Zabawiać dzicci nie jest rzeczą 
łatwą; aby w ich gust i potrzeby trafić, trzeba 
koniecznie postawić się na ich poziomie, śledzić 
stopień zainteresowania się tym lub owym przed 
miotem, nie przeciągać zbyt długo zajęcia, któ 
re już nudzić zaczęło i umieć dostarczyć uro 
maicenia dzieciom, których własne pomysly już 
się wyczerpały. 

Starsi nie zawsze umieją sobie dać radę 
z tem dość trudnem zadaniem; umysł ich wielu 
ważnemi sprawami zaprzątnięty z trudnością 
wysila się na dostarczenie dzieciom odpowi- 
dnich dla nich wrażeń i zajęć. Dla tego ter 
książka, o której mowa, jest bardzo cenną ska: 
bnieą rozrywek dla małych dzieci, bajeczek; 
opowiadań, gier, robótek łatwych i zabawnych 
i jako taka stanowi bardzo pożądany dla kaźdćl 
rodziny nabytek. Posługując się nią należy je 
dnak zawsze pamiętać, że nie chodzi tu o spo 
żytkowanie jej systematyczne, o przejście z dzie” 
ćmi jakiegoś wyznaczonego kursu, lecz o wtaje- 
mniczenie się w życie dziecka i uczestniczenie 
w niem, o umicjętność zabawienia go i zachęeć 
nia do samodzielnej zabawy, o zajęcie — lecz 
nie o pouczanie. 

Ze wśród takiej zabawy niejedna pożyte* 
czna wiadomość do umysłu dziecinnego wsiąkuit 
że ono samo nawet nabędzie pewnych pojęć 
o barwach, kształtach, liczbach, otaczających g0 
przedmiotach, jest to korzyść wynikająca sami 
przez się z rozwojn umysłu dziecinnego, który 
tem normalnieji szybciej postępować będzie, im 
właściwszego dostarczymy mu pokarmu. DIA 
tej korzyści jednak nie nałeży z zabawy czykić 
wykładu, ani przeciążać dzieci definicyami i okre” 
śleniami; udzielaćimtrzeba tyle tylko objaśnień ie 
one same zarządają i nie zabijać w nich tego; 
co właśnie Froebel najsilniej rozwijać zaleca 
t. j. samodzielnośći. Najlepsza metoda moż 
być źle zastosowaną, najlepszy nawet podr$ 
cznik w rękach nieumiejętnych pedagogów możć 
się stać (dla uczni narzędziem tortury, dla tego 
też podniosłam te kilka ważnych w „Wychowa 
nin przedszkolnem* punktów, gdyż tylko zrozu” 
mienie nie martwej litery, lecz ducha metod): 
wydobyć z niej może najcenniejsze dla wycho” 
wawców wskazówki. 

1. Moszczeńska. 
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NA PRZEGLĄD POZNANSKI. 
= 
obruszył na taką zabawkę, a więc go areszto- 
a, wano. W innych miejscach goniona publiczność 
EEEFEREEFEREEEEFEEPEREEFEFEJ © zbiła się w gromadkę, a więc gorliwsi dowódcy 
| . p tych ruchliwych oddziałów pozwolili podkomen- 
« ŻYCIE SPOŁECZNE. ap dnym użyć kolb dla stłumienia nicistniejącego 
alla SE aaao buntu. Jakiś podporucznik nawet szablą pła- 
- ) zował kogo mu się udało. Takie szarże, 
pady na spokojnych obywateli i kobiety trwały 
KRONIKA KRAKOWSKA przez całą godzinę. W końcu, kiedy już rynek 
oczyszczono, o godzinie 2 po południu przemą- 
szerowało po nim wolnym stępem kilka szwa- 
16 października. dronów kawaleryi, która zapewne wielce się 
Nieporzą dki wywołane przez władzę. — AA, 4 ro jej na spacer o porze obiadowej 
że arcie roku szkólnego w uniwersyte- WYJEŻC w śazano. A Sha, i 
Jagiellońskim — Tajne stowarzysze- Oburzenie w mieście jest niesłychane. 
nieterminatorów. — Płeć piękna A toż gdzieindziej, nie w takiem spokojnem mie- 


a uniwersytet.) 


Ni ztąd ni z owąd naszym władzom bez- 
Peczeństwa publicznego przyszła ochota dać hez- 
Hatne przedstawienie mniemanej energii na 
ku krakowskim.  Poczciwy Kraków. tak prze- 
Mająco ospały. iż statystyka liczy w nim pół 
Wiona ziewnięć na godzinę, i tak lojalny, że 


Im x: ; ; A 
u widok jednego policyanta przybiera słodką | 


E tysiąc rewolucyonistów, został po raz 
Wi uznany za gniazdo buutownicze, którego 
Machy na porządek społeczny potrzeba stłu- 
k przy pomocy piechoty i konnicy c. k. armii 
stro-vęgierskiej. 
izecz się tak miwa: 
Ma „AM niedzielę zapowiedziane zostało zgro- 
~ e ludowe w ujeżdżalni pod Kapucynami 
a stóreni robotnicy mieli postawić pytanie: 
70 się dzieje z naszem prawem wyborczem”. 
a ta calkiem nieszkodliwa. bo wszelkie 
4 Mma w tym kierunku, a nawet uchwały nie 
„Wa żadnego praktycznego rezultatu. Jeżeli 
„l państwa zechce uchwalić reformę wybor- 


2 . 7 
i polegającą na powszechnem głosowaniu, to 
Wszechae glosowanie wejdzie w życie nie 


„Cee, to w życie ono nie wejdzie. Zgroma- 
Zoe ` 
Mitzi 
Pow 
pij lać, to na co psuć im tę przyjemność, 
"A że ustawy na wygadanie się pozwą- 
u Od tego jest komisarz, ażeby nie po- 
pal mówić o tem. o czem mówić nie można. 
mag" thuu zebrany będzie zachowywał się 
ja Mzyzwoicie, jeżeliby sie chciał dopuszczać 
A ekscesów. to siły policyjne są zupełnie 
a ace do zapobieżenia. tym nadprogra- 
o" punktom: zebrania. Należy mieć tylko 
ję. JA W pogotowm, a można nawet polecić 
4 A kompanii wojska. ażeby „ustawiła się 
AGR i była gotową przyjść w pomoc 
sę DI) policyantonı, jeżeli się nie bedą czuli na 
I, przyprowadzić do porządku zbyt wesołe, 
zbyt krzykliwe tłumy. 

* Tymczasem władze krakowskie policyjne i 
j kowe postanowiły głośno dać znać Światu, 
m 02 daże w braku zajęcia same je 
M. stwarzają. Od samego rana ustawiono na 
Ba" parę kompanii wojska, a kiedy zgroma- 
wode się ukończyło, zamknęła policya ulice 

Jak grożnem było niebez- 


D 


i 
M ice na rynek. 
i ehstwo najlepiej okazuje, iż kilkunastu po- 
«tutów zdołało wstrzymać część robotników, 


lio À n ; 

jaca się udać ulicą św. Anny na rynek. 
„Ma katastrofą była jakaś cegła, która ude- 
ka M też) J akg 


4 jednego z tajnych ajentów policji. Wła- 
fie wszystko na tem się skończyło: robo- 
W Porozchodzili się, na rynek nie weszli. 
È przecie trzeba zrobić coś z tem wojskiem 
A pn policyą, stojącemi bezczynnie na rynku ! 
ly e“ nie wiem kto wpadł na dowcipny po- 
"M rozganiania ludzi na rynku zebranych. 
4 dzień świąteczny zawsze jest ich sporo, 
da ubiegłą niedzielę było ich jeszcze więcej, 
w ażdy przystawał i patrzył co to będzie, na 
by, © przygotowania y Robotników. nie było, 
bi, Sami spacerujący, sami widzowie zapowie- 
o a dotychczas nieodegranej komedyi. 
np OTSZA, nawet rozejść się nie mogli, „bo 
E. zamknięto, a tłum, wychodzący z kościoła 
ha kiego powiększył naturalnie liczbę zgro- 
tk; onych na rynku. Raptem zaczęto wszys- 
ea rozganiać, Po trotnarach i po bruku la- 
TA gromadki wojska i oddziały policyjne, roz- 

ając publiczność. Tu i owdzie ktoś się 


ście jak Kraków, podobne prowokowanie do- 
prowadziłoby do bardzo smutnych rezultatów. 
Oburzenie 


udzieliło się nawet tak ciężkiemu 
dalu. jak Rada miejska. Kilkunastu radców 


wystosowało pismo do prezydenta, aby zwołał 
nadzwyczajne posiedzenie Rady, „wobec wy- 
padków dnia dzisiejszego i wskutek zachowania 
się władz bezpieczeństwa publicznego wobec 
obywateli miasta”. Żądanie to podpisali radcy 
ze wszystkich obozów. Posiedzenie odbyło się 
wczoraj (w poniedziałek) i powzięto na nim 
uchwałę. aby prezydent udał się do kierowni- 
ków władz z prośbą o zapobieganie podobnym 
wypadkom i o ukarani winnych podwładnych. 
Znalazło się jednak pismo, które nie miało 
ani ‘Towa oburzenia dla inicyatorów tej smutnej, 
awantury, a sam fakt przedstawiło w taki spo- 
sób, iż wydaje się. jakoby autorem artykułu 
był jeden z tych panów policyantów, co się naj- 
więcej w niedzielę odznaczyli. Redakcya „Czasu“ 
gwaltownie domaga się, aby ją przeniesiono 
„w stały stan spoczynku“. 

Uroczyste otwarcie roku szkólnego w uni- 
wersytecie Jagiellońskim odbyło się dnia 9 b. m. 
poprzedzone nabożeństwem w kościele św. Anny. 
Wzięli w nim udział oprócz profesorów i mło- 
dzieży liczni dostojnicy: publiczność również 
dość licznie się zebrała. 

Prof, dr. Zoll jako rektor w roku ubiegłym 
złożył sprawozdanie z działalności Uniwersytetu 
tak za swojego rektorstwa jak i za rektorstwa 
obecnego ministra oświaty, Madejskiego, pod 
którego przewodnictwem rozpoczęto ubiegły rok 
szkolny. Tema właśnie faktowi powołania 
b. rektora na kierownika oświaty w państwie 
poświęci dr. Zoll wstęp swego przemówienia. 
Byłoby jednak dowodem wielkiej niewdzięczno- 
ści, gdyby Uniwersytet radośnie witając na wy- 
sokim urzędzie swojego rektore, zapomniał 
o tym. co przed nim stał przez długie lata na 
czele ministerstwa oświaty. To też senat aka- 
demicki wdzięczny b. ministrowi Gautschowi za 
liczne dowody z jego strony popierania wszech- 
nicy Jagiellońskiej, uchwalił wręczyć mu adres 
z podziękowaniem. Po zapewnieniu z strony 
mówcy. że chociaż trzy razy już piastował go- 
dność rektorską, dałszą pracę dla Uniwersytetu 
będzie sobie poczytywał za najwyższy 1 naj- 


wznioślejszy cel życia, przedstawił dr. Zoll 
prace naukowe, dokonane w roku ubiegłym 
przez profesorów 1 docentów Uniwersytetu. Li- 
czba profesorów i docentów doszła do 92, 
a wraz z asystentami 1 nauczycielami 131. 


Uczniów w  pierwszem 
w drugiem 1211. 


półroczu było 1363, 
Promocyi odbyło się 166; 


najwięcej na wydziale lekarskim, bo 88, naj- 
mniej na wydziale filozoficznym, bo tylko 
jedna. W końcu zwrócił się mówca do nastę- 


pey swojego dr. bBrowicza, któremu wręczając 
oznaki godności rektorskiej, złożył życzenie, 
aby wśród działalności swojej nie spotkał się 
z zawodami i mógł przy ustąpieniu swem pu- 
wiedzieć, że było wszystko „semper jeliw. fau- 
stum fortunatumque". 


Po sprawozdaniu dr. Żolla nowy rektor 


złożył ustępującemu podziękowanie za trudy 
podejmowane w ciągu rektorstwa, za niestru- 


dzoną gorliwość, z jaką chodził około spraw 
Uniwersytetu, strzegąc jego praw i dobra. Na- 
stępnie podziękował dr. Browicz swoim kole- 
gom za powołanie go na wysoką godność rek- 
torską. Zapewniał, że będzie spełniał obowią- 
zki według sił i możności, licząc na poparcie 
kolegów i „powolność* młodzieży. Nowy rok 
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pod pomyślną rozpoczyna się wróżbą, gdyż 
u steru oświaty w monarchii znajduje się były 
profesor i rektor szkoły Jagiellońskiej, Wa- 
runki, w jakich się uniwersytet znajduje, są co- 
raz korzystniejsze. Przybywają nowe katedry 
i nowe siły naukowe, Ważnem jest utworzenie 
katedry języka i literatury ruskiej, która daje 
sposobność młodzieży połskiej poznania języka 
i literatury bratniego narodu, tak ścisłemi wę- 
złami z nami złączonego. Wydział lekarski 
stoi coraz świetniej. Budowa Collegium medi- 
cum zbliża się ku końcowi. Wydział krajowy 
poruczył prof. Pieniążkowi otworzenie oddziału 
łaryngologicznego w szpitalu św. Łazarza; 
tenże Wydział powziął inicyatywę do utworze- 
nia kliniki psychiatrycznej. Nowy rektor ma 
przeświadczenie, iż z końcem poczynającego się 
roku, będzie mógł zdać sprawę z nowych na- 
bytków i prac uniwersytetu krakowskiego. 

Po tem przemówieniu nastąpił wykład no- 
wego rektora „o ochronnych własnościach or- 
ganizmu wobec pasożytów chorobotwórczych“ 
— na czem zakończyła się uroczystość otwarcia 
roku szkolnego. 

Przed zwykłym trybunałem odbyła się przed 
kilku dniami rozprawa przeciw członkom taj- 
nego stowarzyszenia. Proszę się nie przestra- 
szać — sprzysiężenie to nie groziło podstawom 
społeczeństwa. Kilkunastu wyrostków, chłop 
ców rzemieślniczych, przyszedłszy na podstawie 
doświadczenia życiowego do przekonanania, że 
„źle się dzieje“, postanowiło zamienić się w try- 
bunał, któryby karcił te wszystkie winy, na 
ktore nie znajduje się lekarstwa w paragrałach 
kodeksu. Dziwna rzecz, iż ostrzeżenia swe iwy- 
roki wydawało owe tajne stowarzyszenie prze- 
ciw ludziom, których znać nie mogło i których 
ocena działalności nie leżała w zakresie jego 
intelektualnych zasobów.  Smarkacze ci kilku- 
nastoletni, nie umiejący jednego wyrazu napisać 
ortograficznie, obracający się w gronie swoich 
rówieśników, nie mający żadnej styczności ze 
sferami oświeconemi, znali się jednak niby na 
polityce, wiedzieli kto jest godny zasiadać 
w Radzie miejskiej, posiadali tajemnice redak- 
cyjne i t. p. Rzecz prosta, że byli oni narzę- 
dziem jakiegoś nędznego indywiedum, lub kilku 
indywidnów, które dla swoich celów chciały za- 
prowadzić pewien rodzaj teroryzmn. Pojawiły 
się jakieś plakaty ostrzegające, jakieś manifesty 
do wyborców, poczem stowarzyszeni przeszli do 
czynów: napadli redaktora pisma ludowego za 
polemikę z ks. Stojałowskim i wybili szyby 
w drukarni „Czasu“. Na tym ostatnim czynie 
została owa „omladina“ krakowska schwytaną. 
Słedztwo nie wykryło kto był spiritus movens, 
lubo może nie tak trudno było dowiedzieć się 
o ukrytych kierownikach tego żakostwa. Oska- 
rżeni przesiedziawszy się już kilka miesięcy 
w więzieniu śledczem, zostali skazani na areszt 
kilkotygodniowy. Pokutują za cudze winy, a ci, 
co zamiast nich odsiadywać karę powinni, może 
założą nowe stowaryzszenie „ku obronie ideałów 
i moralności publicznej“. 

Pomiędzypłcią piękną, pragnac, uczęszczać 
na uniwersytet krakowski, a zwłaszcza na wy- 
dział lekarski, panuje wielkie niezadowolenie. 
Kandydatki na doktorów medycyny wysłały de- 
putacyą do p. ministra oświaty, który im miał 
oświadczyć, że lubo nie ma nic przeciwko uczę- 
szczaniu kobiet na wykłady w charakterze go- 
ści, nie może jednak zgodzić się, aby były 
uczniami zwyczajnymii otrzymywały stopnie aka- 


demickie, gdyż na to nie pozwalają ustawy, 
których zmieniać teraz nie ma powodu. 


W sprawie tej zabrał głos „Przegląd lekarski“, 
który wątpi, aby pierwsza część oświadczenia 
p. ministra mogła doprowadzić do praktycznych 
rezultatów. Dopuszczenie kobiet, jako gości za- 
leży jeszcze od wykładających. Do stopni na- 
ukowych zaś mogą być dopuszczani tylko męż- 
czyźmi, i to ci, co ukończyli gimnazyum klasy- 
czne; gdyby więc nawet zniesiono przepis, da- 
jący do tych stopni wyłączne prawo mężczy- 
znom, toby się musiało wymagać od kandyda- 
tek owego Świadectwa dojrzałości z gimnazyum, 
krórego żadna nie posiada i posiadać nie może. 
Inaczej nie byłoby to równouprawnienie, ale na- 
danie kobietom szcezególniejszych prerogtayw. 
Wprawdzie w Bośni dopuszczono kobiety do 
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praktyki lekarskiej, ale to jedynie ze względu 
na ludność mahometańską, która z powodów 
religijnych i zwyczajowych nie chce wzywać do 
kobiet mężczyzn-lekarzy.  Takiem jest rozu- 
mowanie „Przeglądu lekarskiego.“ 


K. Bartoszewicz. 


KRONIKA WIEDEŃSKA. 
16 października. 


(Sezon w pełni — Zjazd przyrodniczy 
— OdczytyBehringa, Macha i Forela. — 
Mózgi dusza. — ŻZjazdsocyalistów. — „N. 
F. Presse“ o książce Koźmiana — 
Z Teatrów.) 


Nareszcie doczekaliśmy się tutaj 
„Sezonu“! Jakby za powiewem różdżki czawo- 
dziejskiej znikło dukuczliwe „Stillleben* kaniku- 
larne i zawrzało w naddunajskim grodzie ruchli- 
we życie publiczne, naukowe i artystyczne. Wie- 
deń zaludnił się uczestnikami zjazdów, „salony“ 
zapełniły się dziełami sztuki, teatra ściągają 
publiczność przedstawieniami nowych łub wzno- 
wieniami dawno już niegranych utworów sceni- 
cznych, a niebawem (bo już 16 października) 
rozpoczną się w wielkiej sali „Rejchsrathu* oży- 
wione debaty parlamentarne, które ze względu 
na projekty nowych ustaw i zmian dotychcza- 
sowych przepisów, oraz na zachmurzony nieco 
widnokręs polityczny — zapowiadają się bar- 
dzo ciekawie i interesująco. 

Pierwszą zapowiedzią tego ożywienia był 
odbyty tu w dniach 24—30 września zjazd przy- 
rozników i lekarzy niemieckich, w którym — 
jak czytelnikom już wiadomo — wzięli udział 
profesorowie uniwersytetu lwowskiego. Najwa- 
żniejszym owocem zjazdu jest ogłoszenie nowej 
zdobyczy sztuki lekarskiej, której doniosłość bez 
optymistycznej przesady już obecnie ogólne zna- 
lazła uznanie, Szczęśliwym wynalazcą nowego 
środka przeciw dyfteryi, dziesiątkującej przewa- 
zmie młode dzieci — jest lekarz halleński Dr. 
Behring,*) który na podstawie dotychczasowych 
rezultatów zastósowanego przezeń szczepienia su- 
rowicy leczniczej, („Blut albo „/elserum*) do- 
szedł do wniosku, iż śmiertelność obecna dzieci 
da się sprowadzić do 10 procent w stosunku do 
jej wielkości obecnej. „Posiadamy obecnie —- 
to są jego słowa — niezawodny środek, za pomo- 
cą którego możemy dytteryę tak samo uczynić 


nieszkodliwą, jak uczyniliśmy ospę przez za- 
stósowanie metody szczepienia“. — Wnioski 


znakomitego lekarza poparł prof. Ehrlich, wy- 
kazując, iż wskutek leczenia środkiem Behringa 
uzyskano już nadspodziewanie świetne rezultaty. 
Na 89 wypadków dyfteryi było śmiertelnych 
12, zaś na 84 wypadków 7, czyli śmiertelność 
zmalała do 8 procent. Z tego odliczyć należy 
4 wypadki, w których z powodu zupełnej de- 
generacyi pacyentów terapia była prawie niemo- 
żebna; w ten” sposób na 79 chorych dzieci zale- 
dwie u trojga środek Behringa okazał się bez- 
skutecznym. 

Wynalazek DBełhringa i uznanie wysokiej 
jego doniosłości przez zjazd lekarski wywołało 
oczywiście ogólną sensacyę nietylko w świecie 
naukowym. Nazajutrz po ogłoszeniu rezultatu 
obrad nieznany dotąd filantrop złożył w redak- 
cyi „Neue Freie Presse“ sumę 20,000 koron 
na cele zużytkowania nowego wynąlazku, a za 
tą hojną ofiarą posypały się pomniejsze datki 
obficie. Według informacyi tutejszych dzienni- 
ków ma rząd wziąć w swoje ręce sprawę roz- 
powszechnienia Dehringowskiej metody leczenia 
dyfteryi i zastosowanie jej w publicznych insty- 
tucyach leczniczych. 


Oprócz powyższej zdobyczy pozostawił 


wspomniany zjazd trwały ślad w dwóch 
odczytach, będących poniekąd * kwintesen- 


*, Woedłng paryzkiech czasopism fachowych lwia 
część zasługi przypada drowi lioux, asystentowi in- 
stytutu Pasteura. Jego nazwisko też wymieniliś 
my w artykule specyalnym sprawie tej poświęconym, 
Przyp. Red. 


PRZEGLĄD POZNAŃSKI. 


otwarcia 


cyą nowoczesnych poglądów na zadanie nauki 
ścisłej. 

Odczyt Jw. Macha (z Pragi) „o zasadzie 
porównawczej w: fizyce* dotknął podstawowych 
zasad nauki współczesnej i wywarł ogromne 
wrażenie. Opierając się na słynnem zdaniu 
Kirchhoffa („colem mechaniki jest zjawiska, wy- 
stępujące w przyrodzie, opisywać w sposób naj- 
szczegółowszy i najprostszy*), które swego 
czasu wywołało żywe protesty, a i w najnow- 
szych czasach znajduje stanowszych przeciwni- 
ków (Boltzmann), dochodzi Mach do wniosku, 
iż zadaniem fizyki jest przedewszystkiem prze- 
kazanie przyszłości ' materyału naukowego, 
opracowanego sumiennie, z którego do 
piero wówczas, gdy znikną liczne  wątpli- 
wości i na miejsce niewiadomej będzie można 
postawić zupełną jej wartość, da się wybudo- 
wać gmach syntezy. Opozycya przeciwko po- 
stulatowi Kirchhoffa jest tylko wynikiem owej 
gorączkowej dążności do jaknajszybszych uogól- 
nień, będącej znamienną cechą dzisiejszych u- 
czonych. Uczeni dzisiejsi nie mają ani czasu, 
ani chęci do zastanawiania się nad potężnym 
procesem duchowym, któremu wiedza wzrost 
swój zawdzięcza. Inaczej zrozumieliby oni, iż 
w pojęciu „opisu“, stawianego przez Kirchhoffa 
nie leży wcale wykluczenie filozoficznej świado- 
mości i poczucia ciągłości między skutkiem a 
przyczyną. 

Nie mniej zajmujący przedmiot stanowiła 
treść odczytu Dr, A. Forela z Zurychu) który 
mówił „O mózgu i duszy*. Dwa są główne 
znamiona — mówi głośny uczony — cechujące 
wiedzę dzisiejszą, a mianowicie: I. dążność do 
specyalizacyj w. pojedyńczych jej gałęziach; 
2, rozłam między wiedzą a religią. Objaw pier- 
wszy jest wynikiem trudności nieprzezwyciężo- 


nych nieraz, jakie nastręcza chęć ogarnięcia 
całego obszaru wiedzy; to też — zdamem 


mówcy — nie można żądać od uczonego, aby 
zarówno gruntownie znał wszystkie działy na- 
uki; należy atoli wymagać od niego, aby przy 
studyowaniu pewnego ograniczonego obszaru 
nauki nie tracił z oka zdobyczy, dokonanych 
przez innych na innych polach i miał jasne po- 
jęcie o stanie wiedzy ogólnej, słowem, aby upra- 
wiał filozofią w starem słowa tego zrozumieniu, 
a nie zacieśniał swego widnokrągu umysłowegą 
pracą fachową, która w końcu zejść musi 
w tych warunkach do roboty rzemieślniczej. — 
O wiele trudniej przedstawia się należyta ocena 
objawu drugiego. Faktem jest, iż wiedza i re- 
ligia są wypływem jednej i tej samej dążności 
umysłu ludzkiego i dawniej stanowily też ca- 
łość zupełnie zgodną. „A biegiem czasu atoli 
religia wskutek niezmienności dogmatów swoich 
i meugiętego obstawania przy tradycyjnych wie- 
rzeniach i formach musiała się postarzeć*, 
wiedza zaś, zapominając, iż opiera się na czę- 


ściowo zaledwie zbudowanym i zgłębionym fun- 


dlamencie zbyt szybko porzuciła grunt filozofi- 
czny i zasklepiła się w materyaliźmie mechani- 
cznym, — Wskutek wpływów dogmatycznych 
i teoretycznych wysileń zniącono zupełnie poję- 
cia duszy i ducha. W historyi przedmiotowej 
„jaźni“ każdego człowieka są pojęcia duszy, ducha. 
świadomości, subjektywizmu pojęciami: identy- 
canemi, lub też łączą się i spływają z sobą 
częściowo. Zależą one u niego od zdolności 
„uświadomienia* sobie pewnych wspomnień ży- 
ciowych i łączności tychże z późniejszemi. Bez 
pamięci nie podobna jest sobie uzmysłowić cią- 
głości i związku (Zusąmmenhang) duszy, jako 
czegoś jednolitego (co już stwierdzono drogą 
doświadczeń hypnotycznych). Właściwą atoli 
treścią pojęcia „duszy* jest świadomość, 
czyli umiejętność obserwowania siebie i odzwier- 
ciadlania w tej samoobserwacyi zjawisk świata 
zewnętrznego.* Świadomość zaś ta jest wyni- 
kiem działania masy mózgowej. Gdybyśmy 
chcieli nadto wziąć jeszcze w rachubę nerwy — 
pojęcie „duszy* rozszerzyłoby się jeszcze bar- 
dziej. 

Mówca dochodzi w końcu do rezultatu, że 
„jak nie ma mózgu bez duszy, tak nie może 
być duszy bez mózgu“, podobnie jak nie mo- 
¿na pomyśleć „siły bez materyi, lub materyi 
bep sity“. „Materyalizacya ducha“, „duchy bez- 
cielesne“ — owe „odkrycia“ spirytystów są tylko 


utworami halucynacyi. — Rezultat powyższy 
zmusza do uznania jakiegoś jestestwa moni 
stycznego, „rzeczy samej w sobie“ (Ding al 
sich), będącej zarazem: świadomością, mater? 
i siłą 1 dokonywującej zmiany ewolucyjne świafa 
tj. przyrody organicznej i nieorganicznej. D% 
żność do zgłębienia tej najwyższej Istoty hy 
cechą filozofii wszystkich czasów. „Idea“ Pla- 
tona, „Substancya* Spinozy, „Monada“ Leil- 
nitza, „Wola“ Schopenhauera — są to wszystko 
próby niedoskonałe urzeczywistnienia tej dł 
żności. Przyczyną ich niedoskonałości jest t0 
iż filozofowie ci uznawali dualizm w pojęciu du 
szy i materyi. Nauka współczesna stawia 24% 
sadę, że badaniezjawisk duszy należy do zakres! 
nauki przyrodniczej doświadczalnej i opisowel: 
jaką jest psychofizyologia. W ostatniej kom 
sekwencyi schodzi się wiedza z religią znowunć 
wspólnym gruncie, a porozumienie się zobó% 
pólne może nastąpić przy wspólnych „nie ist% 
stnych* ustępstwach. > | 

Brak miejsca nie pozwala mi poświęd” 
dłuższych wzmianek odczytom innych uczonych 
z których szezególnicj zainteresowały pubi 
czność inteligentną: odczyt dr. Migerki „O ochro 
nie robotników przed wypadkami“ ( Unfall- 
versicherung), Dr. Riedla „O chorobach um)” 
słowych w armii“ i Dr. Boltzmanna „O żeglt, 
dze powietrznej“. 

Z tegoż samego powodu odkładam bliżść 
uwagi o obradach drugiego ziazdu, który odby 
się niemal bezpośrednio po tamtym, a miano; 
wicie zjazdu członków stowarzyszenia dla bada 
społeczno-politycznych (Verein für Sozialpolitik 
na którym poruszono kilka żywotnych spraw 
i który szczególnego dla tntejszego dziennika” 
stwa nabrał znaczenia wskutek przemówicmií 
ministra Plenera. 3 

Z dziedziny dziennikarskiej nieobojętną die 
czytelników „Przeglądu“ będzie wiadomość, M% 
znany organ liberałów niemieckich w Austri 
„Neue Freie Presse* zamieścił o książce Stað 
Koźmiana „Rzecz o roku 1863“ dwa feljeton) 
poprzedzone sarkastycznym wstępem o .lojrze 
łości politycznej“ autora owej książki i jego sa 
teryi. * Feljetonista „Neue Fr. Presse“ streszcza” 
jąc broszurę p. Koźmiana, komentuje jego PO 
glądy tak logicznie, że aż nasuwa się podejrz” 
nie, iż chciał dopowiedzieć wszędzie to, cze? 
p. Koźmian nie chciał, rey mie smial dodać © 
siebie. gl 
Bądźcobądź artykuł „N. Iv. Presse“ KONT 
czy się pochlebną o p. Koźmianie i jego ko” | 
teryi opinią, wyrażoną w zdaniu, iż „parti 
szlachecka w Golicy! od roku 1865 niczego p 
zapomniała, ale też wiele się nauczyła: 
W szpaltach „koalicyjnego“ dziennika -- kom 
plement to... djablo dwuznaczny. z 


Z teatralnych sfer zanotować wypada. Ę 
najnowsza „komedya* H. Sadermanna „Waiki 


motyli* nie spełniła wielkich nadziei publiczo? 
ści Burgteatru, mimo mistrzowskiej gry najić” 
pszych artystów tutejszych. — W „Deutsch? 
Volkstheater“ upadła komedya Léona i WA 
berga p. t. „Man sagt*; w Operze zimnego do” 
znała przyjęcia opera Hummla p. t. „Marsi 
grywana z powodzeniem — we Lwowie. 407 
wem, gdzie spojrzeć — trupy. Może nastopi | 
nowości lepiej się ostaną, — Podobno ma VE 
atrze nadwornym wystąpić Modrzejewska w pilki i 
wybitnych swoich rolach. Przypuścić należy, * | 
wystąpi jako artystka polska, a nie angielsk | 
za jaka ją podają dzienniki tutejsze. 


[ssi | 
$ 
U 


NA WYŁOMIE. 


4 
w | 
| 


(Gdybym umilknąt!..  IGrętactwa i fałsze... „Wia 
polanin“. Korespondeneya „Gońca Wielk.* Apel o 


mitetn. „Kuryer“ jako filosemita.) 


Donoszą mi z Torunia... 


Nie! dosyć jnż tego Torunia, bo znudźć 


M. 30. 


s 


| Się czytelnikom moim toruńskie pierniki, a cóż 
tobiero toruńskie intrygi. Milczę więc, — to 
Jest pragnąłbym milczeć, ale strach mnie ogar- 
nią przed dziennikarskiem echem niemego felje- 
nu. Pomyślcie tylko! W poniedziałek wie- 
orem ukazuje się w „Dzienniku poznańskim* 
Wtykuł takiej mniej więcej treści: 


ky „Dawniejszy nasz współpracownik Sulla, 
tory po rozczulającem pożegnaniu z bractwem 


ładu i porządku“, utonął w mętach wichrzyciel- 
Wwa, „rejteruje* w sprawie toruńskiej na całej 
li, Stwierdzamy poważnie jak na poważny 
Organ przystoi, jego milczący odwrót i porażkę, 
| Mteprzetowariej> wyrażamy radość serdeczną, 
& niesforne dzieci „przestały już rzucać kamie- 
nami na żaby“. — Au! 
To jedna żaba, a równocześnie: odzywa się 
iruga, „Kuryer Poznański“ tak pisze: 
DA „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, że 
ślzesznik z „Przeglądu“ umilkł już pokornie. 
| Maluczko a głowę popiołem posypie i pokutę 
ranić rozpocznie. A przecież bądźmy czujni 
ostrożni, albowiem nie śpi duch ciemności i 
1a pokuszenie wiedzie dusze polskie.  Zapytu- 
my przyjaciół naszych, azali nie czas przy- 
ómnieć burzycielom gniew dekanatów druko- 
wany w księgach „Kuryera*. I niechaj klątwa 
A będzie jako miecz archanioła.“ 
A teraz mówi „Wielkopolanin* : 


„Klęska wrogów Kosciola św." 


p, „Słuchajcie bracia kochani! Większy jest 
E Bóg niż pan Rymsza, bo „sprawił dzisiaj, 
W spadla skóra barania z wilków przebranych. 
tO ten, który osławionemu „Orędownikowi* 
bodał materyał do napisania 14 artykułów prze- 
4 p mężom - toruńsko-pelplińskim, 
f fi ina? swe usta niegodne i zawstydzony skrył 
N swoje. Bracia kochani ! , Przegrały Di- 
„a pezbożniki poznańskie, którzy za winy 
À M PR piekielnym smażyć się będą. 
- ASRR z was dba o duszę swoją niechaj 
epe p Wielkopolanina*, bo święte są tylko 

l awy, które on wam do wierzenia podaje“. 
N Nie!  Darujcie „czytelnicy najmilsi. Cho- 
bym nawet. toruńskiemi historyami miał was 
a Śmierć zanudzić, nadto się lękam trynmfów 
Majserdeczniejszych moich, abym mógł usta 
<nurować i milczeniem odpowiadać na krzyk 
jp owalący", którym powitano ostatnią po- 
"kę moją. Wszystkie trzy organy ładu 
„rządku zagrały jakby na komendę już przed 
*sodniem dyszkantem i basem; „Przegląd“ 
Mięknie, cofa się, dawniej mówił „Stało się“, 
dzisiaj „Podobno“. 
fali Przyzwyczaiłem 
“Jetonów moich 1 


się już do przekręcania 
dla 


mi moich tego nie rozczula 
ee. bynajmniej ten nowy łamaniec ko- 
We al po piórze. Poczuwałem się do obo- 
k zku porzucenia fałszywej zasady milczenia 


s chwili, gdy wieść, którą zapisałem na stron- 
gz" „Przeglądu“ była już na ustach toruń- 
„deh obywateli, — w chwil, gdy powtarzano 


na Sobie na ulicach, w kawiarniach i domach 
„watnych. Zapytałem o dowody i dostar- 


7zono mi takich wiadomości, że musiałem ape- 
l wać do opinii publicznej i przywódzców zjazđu 
ni iúskiezo o wyjaśnienie, a dziś energicznićj 
1; ooer apel ten powtarzam. _ Bywają 
ed, Stosunki, że redaktorowi wszystkiego po- 
h (zięć nie wolno, bo tam, gdzie dyplomacya 
wnych koteryi jak kret unika światła dzien- 
ego, trzeba nieraz podziemnych sprężyn uży- 
nin. aby wykraść słowo tajemnicy. Odsła- 
od a najważniejsze „dowody musiałbym może 
80 tyć źródła i drogi informacyi moich, a tem 
eM złamać kardynalny warunek dziennikar- 
i 16] uczciwości i skompromitować pismo, któ- 
Mu zaafano. W czterech ścianach dyskretnej 
Pracowni mojej złożono tyle materyałów do hi- 


| 5 toruńskiej polityki, że zbudowałem na 
ich bez wahania gmach oskarzenia, uznając 


„dzwyczajne prawdopodobieństwo charaktery- 
znej informacyi o „wichrzycielach, dotkniętych 
radami socyalizmu, a psujących robotę pol- 
“ e Nie cofam niczego, a wo- 
33 twierdzeń „Dziemnika* i „Wielkopołanina*, 
“~ artykuł mój z dnia 15 października śpiewa 
pół tonu niżej od ariykułu z % października, 
ŚWiądczam kategorycznie, że jest to wymysł 


PRZEGLĄD POZNANSKI. 


pośledniego gatunku. Miara „stanowczości“ 
w feljetonowych rewelacyach moich jest do tego 
stopnia identyczną, że w obu artykułach doty- 
czących kwestyi toruńskiej jądro sprawy w ró- 
wnych nieomal wyrażone jest słowach.  Snać 
wielki „Dziennik* i maleńki „Wielkopolanin* 
liczą na krótką pamięć czytelników swoich, — 
ale jakiem mianem nazwać obrońcę, którego 
twierdzenia w puch rozbija jedno słowo proku- 
ratora: „Oto dokumenty!“ Zręczny adwokat 
nie posunie się nigdy do kłamstwa, jeżeli kłam- 
stwo to można natychmiast na podstawie akt, 
leżących na stole, sprostować. 

Ale cóż? Bywają redakcye, które tak sil- 
nie zrosły się z zasadą „Calomiez toujours“, że 
najostrzejsze słowo krytyki i najenergiczniej- 
sza odezwa do zdrowego rozsądku przebrzmi 
tam bez echa jak krzyk mowy na wodnych 
pustyniach oceanu. „Dziennik“ i „Wielkopola- 
nn“ otrzymały w ostatnich tygodniach infuzyą 
krwi zdrowej i świeżej. młode siły 
nie skostniałe w tradycyjnej ciasnocie poznań- 
skiej, — zapominać jednak nie wolno, że roz- 
maici Mecenasi nakładają pęta adjutantom swoim, 
hamując dowcipnie wszelkie reformacyjne za- 
kusy. T dalej snuje się wielka tragikomedya, 
a w „Wielkopolaninie* przybiera ona nawet prze- 
straszające rozmiary. Kto w najświeższym cza- 
sie rozczytywał się pilnie w tych legendowych 
opowiadaniach o poznańskich wrogach kościoła 
i religii, w tych  karykaturalnych  ilustracyach 
pism opozycyjnych, w tem sztucznem naginaniu 
faktów, ten nie zdziwi się bynajmniej, że i w 
obec nas zastósowano taktykę krętactwa. Tru- 
cizna ta weszła w krew „Wielkopolanina* 
i chwilowo działa ożywczo, ale prędzej czy 
później zniszczyć musi organizm. 

W toruńskiej sprawie te sztuczki prestigi- 
tatorskie, mogą się jedynie przyczynić do zaba- 
gnienia smutnej rewelacyi, o której wyjaśnienie 
w pierwszym rzędzie każdy z nas starać się 
powinien. Wałszowanie moich opinii w tym 
względzie i polityka strusia w obec doniesień 
innych dzienników rzuca charakterystyczne świa- 
tło na maskowany ambaras tych wszystkich, 
którzy wiedzą dobrze, czyja ręka  rozsiała 
ziarno, wyrastające w kłosy na toruńskiej ziemi. 
Przemilczano korespondencyą toruńską zamie- 
szczoną w Nr. 288 „Gońca Wielkop.*, a prze- 
cież zawiera ona informacye nader ciekawe 
i stawia postulaty, którym każdy uczciwy i bez- 
stronny organ przyklasnąć powinien. Oto co 
mówi toruński koręspondent „Gońca*; 

„Po Toruniu obiegają najrozmaitsze wetsye, 
Jeden z wybitniejszych uczestników pelplińskiego 
zjazdu miał załamać ręce po cesarskiej mowie 
i zawołał: 

„któżby się mógł spodziewać, że nasza pe- 

tycya pociągnie za sobą takie skutki.* 

Niewtajemniczeni w arkana owej petycyi 
mogą sobie treść jej rozmaicie tłomaczyć. 

Inne „on dit* powiada, że znana osobistość 
toruńska chce wiec zwoływać, aby cisnąć w 
świat polski wyrazy oburzenia i zdemaskować 
autora lub autorów owej petycyi, która do Ber- 
lina wyjść miała . ... 

— Korespondent „Dziennika Poznańskiego“ 
z Torunia nazywa wszystko to bajką, jest jednak 
na dnie tych wszystkich opowiadań jądro złego, 
które się stara osłonić prasa, oddana na usługi 
ugodowej partyi powodzią rozmaitych frazesów, 
słów zbytecznych, świętem oburzeniem i tym 
podobnemi sztuczkami. 

Czy tem złem jest jaka petycya, czy może 
tylko „niestósowne* zażalenie u stóp majestatu 
na pana Gosslera, który odmówił pozwolenia na 
zjazd pelpliński, czy jeszcze może inny jaki 
nietakt, tego dociec nie mógłem na razie. Obo- 
wiązkiem jest Komitetu Zjazdu Pelplińskiego, 
aby ostatecznie zabrał głos w tej sprawie. Do 
uspokojenia umysłów przyczyniłoby się także 
bardzo opublikowanie zażalenia na 
p. Gosslera, orazprośbaoudziełe- 
nie pozwolenia na Zjazd. 

Publikowanie wykazałoby jasno ewentual- 
nie, czy w tem podaniu nie ma nie takiego, co 
Sulla Komitetowi zarzuca! 

Jeżeli Komitet będzie się wzbraniał podanie 
owe publikować, to postępowanie jego utwierdzi 
niejednego w przypuszczeniu, że owe użale- 


WIĘ 


nie się nap.Gosslerabyło powodem ce- 
surskiech imformaeyt i ostrych słów jego w To- 
runi.“ 

Oprócz dzienników polskich potwierdzają- 
cych opinje moje, odezwały się w sprawie to- 
ruńskiej niektóre pisma niemieckie, a charakte- 
rystycznym jest mianowicie następujący komu- 
nikat berlińskiego „Tageblattu*: 

„I do naszych uszu doszły dziwne pogło- 
ski, wskazujące na męża zaufania polskiego 
stronnictwa dworskiego. Pan ten zwrócił uwagę 
w referacie przesłanym do Berlina na rzekome 
socyalistyczne prądy, które mianowicie ujawnić 
się miały w zachodnio pruskich, polskich towa- 
rzystwach śpiewu. Ponieważ wtajemniczeni nic 
we wiedzą o socyalistycznej propagandzie w 
ni tych związkach, zatem denuncyacyą odczuto 
tem głębjej jako cięcie wymierzone polskiemu 
stronnictwu ludowemu. że przyłączyło się do 
niej podejrzenie, jakoby cesarz groźne słowa 
swoje opierał jedynie na fundamencie powyż- 
szych doniesień.“ 

Znając psychologią tłumów, wiem bardzo 
dobrze, że słowa moje zrodzić musiały atmo- 
sferę podejrzeń, w której lęgą się najdziwa- 
czniejsze i najpotworniejsze fantazye, ale z tej 
właśnie przyczyny zwracam się do komitetu 
zjazdu pelplińskiego, jako korporacyj, i do po- 
jedyńczych członków jego, aby ogłosili publicznie 
treść urzędowćj i prywatnej korespondencyi 
w sprawie kongresu śpiewaków. Jeżeli komi- 
tet nie uczyni tego dobrowolnie, w takim razie 
nie pozostanie toruńskim obywatelom nic in- 
inego jak zwołać wiec narodowy i na wiecu 
tym zażądać oficyalnego wyjaśnienia. Wiadomo 
mi wprawdzie, . że jeden z najwybitniejszych 
obywateli, proklamujący jeszcze przed trzema 
tygodniami potrzebę  „demaskowania”, dziś 
pod presyą ukrytych potęg w ciuciubabkę się 
bawi, a nawet pisuje artykuły o fałszywych 
alarmach, — sądzę jednak, że Toruń nie opie- 
ra się na jednym człowieku i znajdzie niezawo- 
dnie „rycerzy bez trwogi“. 

Oczywiście wiec taki nie uzyska sankcyi 
„Kuryera Poznańskiego* bo przecież dowiedzie- 
liśmy się niedawno z ust tego proroka, że je- 
dynie komitetom wyborczym przysługuje prawo 
zwoływania zebrań politycznych, Jest to takie 
podeptanie swobody obywatelskiej, taki średnio- 
wieczny absolutyzm, że istotnie w całej Europie, 
zwyjątkiem RosyiiTurcyi, jeden „Kuryer Pozn.* 
zdobyć się może na podobną maksymę. Nie 
jestem zwolennikiem antyseńityzmu, ale nie 
przyznaję nikomu prawa zabraniać panu Kna- 
powskiemu wiecowych zapasów z żydowszczyzną 
neszą. Wolno jednym gromadzić przyjaciół 
Israela a drugim wśród wrogów Judei sprawiać 
szyk wojenny. Jeżeli „Kuryerowi, nie podoba 
się działanie pana Knapowskiego, to niechaj 
ogłosi z swej strony wiec filosemitów. Oczeku- 
ję zaproszenia. 

Sulla. 


Z teki aforyzmów 
Jerzego Płońskiego. 


W miłości temperament jest glebą, serce — 
ziarnem, a dusza — kwiatem. 


Dwa są rodzaje kochania: kochać się w kimś 
i kochać kogoś. Większości kobiet wystarcza 
jedna lub druga miłość. Kobieta serca pragnie, 
aby ją kochano, kobieta imaginacyi lub tempe- 
ramentu, aby się w niej kochano. 


Kochać się w kim, to znaczy: kochać „bar- 
dzo“, „szalenie“, „nad życie“. Kochać kogoś 
znaczy: kochać „prawdziwie“; kochać kogoś 


jw kim i kochać... 
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Flirtujący jest jak matador w cyrku hiszpań- 
skim, który śmiejąc się powiewa czerwoną chustą 
przed oczyma byka, z pod rogów jego wymy- 
kając zgrabnie, aby podraźniwszy go ustąpić 
miejsca zbrojnemu i odważnemu toreadorowi. 


.  Optymistą zwiemy człowieka okłamującego 
się z wygody, lub z zasady; pesymistą mającego 
odwagę nazywać rzeczy właściwem mianem. 


f Cynik jest to człowiek znający cenę wszyst- 
kiego, a nie znający wartości niczego. 


Mądrym jest, kto poznał drogocenną war- 
tość głupoty. 


KRONIKA LITERACKA. 


Arcydzieła Szekspira w przekładzie Paszkow- 
kowzkiego, Koźmiana i Kasprowicza, zeszyt 1—6, 
Lwów, nakładem księgarni polskiej. 


Dziwne to doprawdy, że nikt aż do chwil ostatnich 
nie zajął się u nas popularnem wydaniem dzieł jednego 
z największych poetów ludzkości, który pomimo odda- 
lenia wieków wyjątkowo do dziś dnia przez szerokie 
koła jest znanym, czytanym i słuchanym. Na jednego 
człowieka, który czyta Danta i nim się zajmuje, jest 
tysiące takich, którym Szekspir nie jest obcym. Wy- 
dawca więc taniego wydania jego dzieł z góry może li- 
czyć na powodzenie. Dotej pory trzeba się było u nas 
zadawalniać jedynem wydaniem warszawskiej spółki 
księgarzy, które ceną swoją nie mogło być przystępne 
dla ogółu. Dobrze więc dla czytającego ogółu i dla 
siebie zrobiła firma lwowska, wypuszczając pierwsze 
tanie wydanie arcydzieł Szekspira, Składać się ono 
będzie ze znanych już tłomaczeń Stanisława Koźmiana 
i Józefa Paszkowskiego. Czego tamci nie przetłoma- 
czyli dopełni swojem przekładem zdolny poeta Jan Kas- 
prowiea, którego tłomaczenia poetów angielskich jak By- 
rona, Shelleya, odznaczają się wiernością i pięknością 
formy. W zeszytach dotychczas wyszłych pomieszczono 
Romea i Julię, Hamleta i Otella w tłomaczeniach Pasz- 
kowskiego. Wydawcy zapowiadają, iż dołączą przy 
końcu Życiorys, ocenę i objaśnienie Szekspira, pióra 
dra Henryka Biegeleisena, który prócz tego napisze je- 
szcze drugie studyum o Szekspirze w literaturze i sztuce 


polskiej, a w niem oceni polskie jego przeklady, kry- 
tyki i przedstawienia sceniczne, oraz wpływ Szekspira 
na naszą literaturę. JE JB. 
w) >k 
x 


Teodor Jeske Choiński. Bez wyboru, opowieści 
jakich wiele. Warszawa 1895, str. 517. 
Zbiór rozpoczyna się „Romansem bez słów*. Dwoje 


młodych ludzi kocha się, ale miłość to beznadziejna, bo 
każde z nich ma obowiązki, stojące im na przeszko- 


dzie w zrealizowaniu pragnień. Przechodzą więc całą 
gamę uczucia, nie powiedziawszy o niem ani słowa. 


Rzecz to zgralma i dobrze podpatrzona. W „Czytanej 
próbie“ autor opisuje męki literata, który „popelnił* 
komedyę, nie spodziewajac się, jakie go przejścia ciężkie 
czekają, zanim ujrzy ją na deskach teatralnych. Dużo 
w tym obrazku hamoru i dobrej charakterystyki stosun- 
ków teatralnych. „Powracająca fala" jest najsłabszym 
utworem w zbiorku. Dowodzi w niej autor, iż każdy 
ojciec ma kłopot z dojrzewającym synem w chwili, gdy 
ten uczuwa żywsze bicie serca. Ale i ów ojciec spra- 
wiał kłopot swojemu znowu ojcu, a na synu pomści się 
znowu jego potomek. Wszystko to, prawda, ale albo 
sama przez się nie ciekawa, albo nie wyzyskana dosta- 
tecznie przez autora. Za „Powracającą falą" według 
spisu rzeczy miał następować „Pogrom Rosenbergów“, 
ale „Pogromu“ tego anl śladu, a zamiast niego mamy 
luźne kartki „Z Rzymu“, opowiadające nam o rzeczach 
dość manych. Drugą połowę tomu wypelnia obszerna 
nuwella „Z Miłości*, znana już poprzednio z „Prze- 


glądu literackiego“ K. Bartoszewicza, a potem z o0so- 
bnego wydania. Rzecz to uapisana z talentem, z ży- 
ciem i ze sporą dozą obserwacyi. W tej kartce z ży- 
cia odnajdujemy wszystkie zalety pióra (hoińskiego. 


Klemens Junosza. „Monologi“ Z ilustracyami 
Fr. Kostrzewskiego — Warszawa. Nakładem Teodora 
Paprockiego i Sp. 1894. 


Talent Klemensa Junoszy zbyt dobrze jest znanym 
czytelnikom naszym, abyśmy potrzebowali rozwodzić się 
nad nim szerzej, zaznaczamy tu zatem tylko, że „„Mono- 
logi“ — w których przemawiają przeważnie postacie 
ludowe, żydzi, chłopi i małomieszczanie — jak i po- 
przednie utwory Szaniawskiego dyszą humorem i werwą, 
jakiej w tym stopniu żaden z żyjących autorów polskich 
nie posiada. Dodamy tu jeszcze, że fraszki te dosko- 
nale się nadają do popisów estradowych. 


KRONIKA POWSZECHNA. 


Wiadmości sporeczne i polityczne. Armia 
chińska i japońska stoją od tygodnia naprzeciw siebie 
w warownych obozach. Chińczycy zgromadzili 25,000 
ludzi pod wodzą europejskich oficerów i zajmują pozycye 
nadzwyczaj silne.  Japończyey czekają” na przybycie 
ciężkich dział. których transport przez górzyste okolice 
jest niesłychanie utrudnionym. — Zdrowie cara rosyj- 
skiego pogorszyło się do tego stopnia, że podróży na 
Korfu zaniechano. Lekarze nie rokują żadnej nadziei. 
— W sprawie protektoratu nad Madagaskarem postawiła 
I'rancya królowej wyspy ultimatum swoje, a w przewi- 
dywaniu, że warunki przyjęcia nie znajdą, zebrała tam 
znaczne siły wojskowe. — „Alldentscher Bund“ wysłał 
do cesarza niemieckiego telegram dziękczynny „za sta- 
nowczą zachętę, udzieloną uciśnionej niemczyznie na 
wschodnich kresach“, a do ks. Bismarcka podziękowa- 
nie za wezwanie do walki „przeciw znchwałości obcego 
narodn*. 


Zjazdy i kongresy. W środę 28 b. m. o godzi- 
nie 10% odbędzie się w Poznaniu na sali Bazarowej 
walne zebranie delegatów wraz z prowincyonalnym ko- 
mitetem wyborczym na W. Ks. Poznańskie. Nareszcie! 
— W Paryżu odbył eię kongres międzynarodowy socyo- 


logów, — W Borllnie odbył się zjazd psychiatrów nie- 
mieckich. 
Wystawy. Wystawę lwowską zamknięto 16 b. m. 


— Na wystawie antwerpskiej otrzymali nagrodę między 
innymi: Wola Krzysztoporska w gubernii; piotrkowskiej 
(wódki), br. Tyszkiewicz ‘nasiona buraków) J. Wegner 
(wyroby ze skóry), K. JM. Cybulski (okazy pedagogiczne , 
Szabelska (nafta, PF. Puls (perfumy, J. Wróblewski 
(pierniki), J. Wysocki konfekeya damska, Br. Bern- 
stein (wyroby bursztynowe), Jesse (hoińska (nuty). 


Teatr i muzyk, Występy pani  Zimajerowej 
w Poznaniu ściągają do teatru mało publiczności. cho 
ciaż gra artystki godna jest widzenia. — Najnowszy 
dramat Sudermanna „Walka motyli“ ujrzał światło kin- 
kietów w ubiegłą sobotę w berlińskim teatrze Lessinga. 
Premierę zakłóciłą haląśliya walka zwolenników i wro- 
gów autora. Krytyka niemiecka o utworze tym wyraża 
się' chłodno, a znany publicysta Schlenther osadził wręcz 
ujemnie sztukę Hudermanna. — Warszawski teatr roz- 
maitości przygotowuje utwór Wiktoryna Sardew „Ma- 
dame Sans-Góne*. — We Lwowie wystawiono po raz 
pierwszy komedyę Z. Przybylskiego p. t. „Przyja- 
ciel meża“ i jednoaktówkę Ircuy Mrozowickiej p. t. 
-«Wotumpanabolestawa:— Wiktoryn Sardou 
napisał nową sztukę p. t „La duchesse d'At- 
hën es“, — W szkole Lucci w Gmunden kształcą się 
dwie polskie śpiewaczki p. Felicya bBąkowska i p. 
Strzelecka. — Dowiadujemy się, że dyrekcya teatru po- 
znańskiego pertraktuje z kleleną Modrzejewską o szereg 
gościnnych występów w mieście naszem. — W ponie- 
działek debiutowała na scenie poznańskiej w „Broni 
niewieściej* z średniem powodzeniem p. Ilelena 
Zimajer, córka pani Adolfny. Debiutantka zaliczoną 
została do składu trupy miejscowej. — Do Berlina zje- 
chała trnpa teatralna chińska. 


Doktorek posiada już Ameryka 2,011. Z tej li- 
czby 131 poświęciło się homeopatyi, 70 chirurgii, 610 
chorobom kobiecym, (0 psychiatryi, 65 ortopedyi, 4+0 
okulistyce, 30) elektro-terapii, 14 chorobom uszu, 95 zaś 
jest docentkami w szkołach dla akuszerek, kolegiach 
medycznych i uniwersytetach. Reszta uprawia medy- 
cynę ogólną 

Na poniedziałkowem posiedzeniu Tow. Przyj- 
Nauk odczytał zasłużony zbieracz starych zabytków li- 
teratury polskiej p. dr. Krzepki nieznany utwór St. Woj- 
ciecha Chrościńskiego p. t „Gamentutrapionej 


ojczyzny po zerwanej konwok acyel 
sub tempus interreguii zwi Z AU y 
wojskach koronnych i W. X Tit LU 

szczęście swoje opłakującejs. Jest W 
pięknym językiem napisany pamflet polityczny, skjer? 
wany przeciw niektórym kandydatom, starającym się P 
śmierci Jana III o tron polski. Na tem samem poste- 
dzeniu odczytał poseł Dr. Mizerski własny utwór poety” 
czny p. t. „Przygoda żołnierza”, Pomijając koniec nie 

melodramatyczny odznacza się utwór ten potoczysty” 
wierszem i piękną obrazoweścia. W końcu posiedze 
nia zwrócił p. prezes radzca Motty uwagę na rozma 
błędy językowe, pojawiające się stale w prasie poznal 
skiej i potocznej mowie. 


Uwięzienie przeoryszy. Z Neapolu donoszą 0 
uwięzieniu przeoryszy klasztoru św. Józefa i Tercs 
nazwiskiem Marja Teresa Ferrante. Uwięzienie to W) 
wołało ogromną sensację, tembardziej, że na rozkaż 
prezydenta ministrów Crispiego zamknięto ten klasztó” 
Od dziesięciu lat umieszczoną tam była dziewczył! 
Sylwia Palmieri, którą dla jej piękności nazywało 
„Mater dolorosas. Przed kilku dniami otrzymała m” 
tka dziewczęcia, list, w którym jej córka odkryła okto 
pną tajemnicę. Na interwencję prokuratoryi uwolniono 
dziewczynę z klasztoru. Podała ona, że przeorysza GH 
sto ją zmuszała chodzić do pewnego domu, gdzie I 
eterom odurzano, a następnie nadużywano. Badanie le- 
karskie potwierdziło to. Zdaje się, że ojciec dziew 
czyny do spółki z przeoryszą sprzedał własne dziecko: 
Uwięziono także ojca i inną zakonnice; kierownik 5% 
siedniego duchownego seminaryum, jako też znana 1AF 
furka i jej kochanck podejrzywani są o współudział —, 
uciekli jednak z Neapolu. O tem wszystkiem donosi 
„N. W. Tageblatt z dnia 2. bm. 


Deutsches Adelsblatt polemizuje z znanym aut 
rem Hansem Blumem o autentyczność szczegółów 7% 
wartych w książce jego pod p. t. „Fürst Bismark WM 
das Dentsche Reicht. Z sprostowań powyższege organil 
dowiadujemy się, że ekskanclera niemiecki od sirpa 
1832 r. do czerwca 15383 r, pojedynkował się tylko 1% 
razy, — pan Blum natomiast twierdzi — że ks. Bis- 
mark w jednym dniu pokiereszewał całą korporacj! 
„Brumświków*. Dalej donosi ..Alelsblatts, że ks, DiS- 
mark nigdy nie nosił przydomka „Achilleus der Unver 


wundbare* lecz w gronie studentów otrzymał miano 
„Barribalć i — „Kaszuba. 


Znany historyk i publicysta K Bartoszewić? 
zamieścił w „Kraju“ obszerny artykuł o pracaeh peđ& 
gogicznyeh współpracowniezki noszej pani Izabeli M07 
szczeńskiej jRzepeckiej) z którą polemizuje w sprawie 
rozprawy zamieszczonej w „Przeglądzie pedagogiczny .* 
W polemice swojej przyznaje Bartoszewicz przeciw 
czse swojej „jędrność, „dobry język“ i glęboką wiarę 
w słuszność wypowiadanych poglądów. Artykuł kończy 
się w następujących słowach: „Po tej utarczce z p. MO 
szczeńską radzę przeczytać tem, kto może, szereg JEJ 
artykułów o szkole i wyrhowanin drukujących się Y 
„Przeglądzie poznańskim 1 tam nie ug 
wszystko zgoda, ale całość dzielnie napisana i głęboko 
pomyślana, 


Zmarli: 


Zdzisław br. Tyszkiewicz, członek sejr u gali- 
cyjskiego i austryjackiej rady państwa, zm. w Wiednit 
w 64 roku życia. 


Fryderyk Kraus, malarz niemiecki, zm. w Borlinte 


Gustaw Levy, wybitny francazlkle 


zm. w Paryżu. 
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